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P rzedp ła ta  wynosi w e Lwowie:
rW^znie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zi. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznic.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznic 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartał lie 6 zi. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 ftnigów — 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalaie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p isó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B in ro  A d m in i s t r a c j i  „ L z ie n n ik a  P o lsk ie g o ,*  plar 

Marjacki I. 6 i 7 i B in ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
F lo h n a , ulica Karola Lndwika l. 9.

We Wiednin pp. tiaasem..oin & Vogler, (Otto Maas), 
M Dnkes, H. scnaiek, A. Oppe!;>’s Nach., Rndol 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rne de V"irenne

Ogłoszenie przyjmuje się za opłatą 10  centów od jednega 
wiersza drobnym drnk:en (petit).

Duniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atn. 
komunikaty po kronice ze jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 13  i nekrologia 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/', centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Romany w rubryce Naaesfaib 30 et. id  wicrszi

Wydawcy i właściciele: 1 >jr. K a z im ie rz  < )»t a »z e v v s k i - H araÓ H ki i \liec/.ywla~w S c lim itt.

Rewolucja głodowa.
Lwów 7. m aja.

Liczne m iasta i*włości środsow ego i p o ­
łudniow ego półw yspu apenińskiego by/y w osta­
tnich dniach w idownią groźnych niepokojów, 
w ywoływanych przez najniższe w arstw y wło­
skiej ludności, k tó ra  burzyła, paliła, rabow ała 
wszystko, co jej tylko w oko w padło... Jeżeli 
sonie przypom nim y krw aw e rozruchy styczniowe 
w Sycyiji, toż sam e tam  w lutym , później w 
Rzymie, przedtem  zaś w ciągu ostatnich kdku 
la t w rom aitych oKolicach Italji, to rodzi się w 
nas mimowoli refleksja, że te w j buchy szero­
kich m as przybrały tam  cechę chroniczną, rzeeby 
można dzieją się w edług pewnej m etody. T e g j 
rodzaju  zjawisko — rzecz prosta  — m usi mięć 
głębsze jakieś przyczyny i bodaj czy nie zawie­
rają  się one istotnie w okrzykach, pow tarza­
nych przez rozhukane tłum y wszędzie i zawsze 
z uderzającą jednostajnością: „Chcemy chleba 
i pracy!* „Precz z cłam i!*, „Precz z taksą  na 
m ięso!* Zbyteczne chyba dowodzić, że eksce- 
denci obierają jak  najgorszy sposób wywalcze­
nia sobie tego chleba i tej pracy, gdyż paląc i 
burząc własność pryw atną, nietylko nie zapo­
biegają ogólnej biedzie, lecz owszem jeszere ją  
powiększają W szelakoż czy we W łoszech pa­
nują dzisiaj istotnie stosunki, p rące  ludność do 
czarnej rozpaczy?

Biorąc statystykę do pomocy, trzeba nie­
stety odpowiedzieć na to pytanie bezw arunko­
wo : tak.., W ostatnich 20 latach skarb  pań­
stw a obłożył sękw estrem  za zaległości podatko­
we 96156 posiadłości chłopskich, v  tem  jakie 
30°/0 za należytości, nie przekraczające 2 lirów. 
Na te posiadłości — przeważnie nędzne lepian­
ki — niem a wcale kupców, tak, że np . w r. 
1890 było niesprzedanycn 540uu! Miasto Nea­
pol opłaca rządowi rocznie tytułem  podatku 
gruntow ego około 6 m ilionów, do czego doli­
czając 4  milj. dodatków  gm innych i 2 m lj. 
prowincjonalnych, otrzym uje rię pokaźną kw o­
tę 12 miljonów samego p o d a tlu  gruntowego. 
W ym ieniając tę sumę, przypom inają zwolennicy 
rząaów  burbońskich, że nie o wiele więcei wy­
nosiły ze B urbonów  podatki c a ł e g o  ueupuli- 
tań3kiegu królestw a!

W eźmy teraz wychodźtwo w ło sk ie , k tóre 
jest tak wielkie, ze absolutnie już nie może być 
Drane za wypływ ogólnego dobrobytu. Otóż w 
1894 roku w yem igrowało z Italji 105.455 osób, 
a w 1895 roku 169.513. Cyfry te odnoszą się 
tylko do s t a ł e g o  wychodżtwa — oprócz tego 
zaś z ]/4 m iljona ludzi 0 | uscił'1 c z a s o w o  zie­
mię ojczystą w pogoni za... chlebem po szero­
kim świecie.

Dług państw ow y Włoch zjednoczonych w y­
nosił z dniem  30. czerwca 1894 ogółem 13 
m iljardów  i 50 m ijonów  h ró w ; 5.445 gmin 
obciążonych było kolosalną kw otą 11 m iljardów  
i 15 mi ionow lirów, wreszcie 60 prowincyj — 
jako  takich — miało w roku 1894 długu 164 
m iljonów lirów W  tym  sam ym  roku  oprocen­
tow ana kw ota długów  h.potecznych w yrosiła  
10 m iljardów  82 miRonow lirów , n ieoprocento- 
w ana fi1/* m iljarda lirów. — Do czei w< a 1894 
skonfiskował skarb państw ow y dóbr ducho­
wnych wartości 738 m iljonów lirów. — P a- 
t>ząc na te w prost olbrzymie kwoty, istutnie 
aż się w głowie mąci i mimowoli odzywa się 
w m js li p y tan ie , gdzh  właściwie podziało się

tyle m iljardów  w tak krótkim  stosunkow o ży­
wocie zjednoczonego królestw a włoskiego?

Ogólnie poważany w latach czterdziestych 
m inister króla A lberta Sardyó skiego, Solaro 
D tl La M argarita , pisze tak o owych czasach i
0 swoim kró lu : „Miał 011 (Karol A lbert) sławę, 
że był bardziej o jcem , aniżeli księciem swego 
l u a u .. Dzięki jem u zajm ow ał P iem ont szano­
w ane powszechnie stanow isko w śród m ocarstw  
europejsk ich , handel i finanse k ia ju  kwitły, 
sprawiedliwość panow ała w szechw ładnie, a na­
zwisko saidyńskie znane było i błogosław ione 
na  najla lszych  krańcach św iata*. Czyż k tóry  
dzisiejszy włoski m inister, senato r lub  deputo­
w any odważyłby się napisać tego rodzaju sło­
wa o teraźniejszej Ita lji?  N atom iast spotyka 
się zbyt często ostrą  krytykę obecnych sto­
sunków, jak  oto następna, z pod pióra starego 
rew olucjonisty i radykała , M usolina, który 
zastanaw iając się w szeregu artykułów  w B er- 
sagliere nad  stopniow em  zubożeniem W łoch, tak 
pomiędzy innem i pisze: „K orupcja m oralna jest 
dzisiaj tak głęboką i powszechną, iż m ożna uw a­
żać ją  za przygryw kę do owych przesileń gw ał­
townych, jakie w śród nadm iaru  zła polityczne­
go i apolecznegn są w prost nie do n.euniknie- 
nia. Ludność bowiem  jest niezadow olona, pań­
stw o chorzeje, czasy są złe i wypadki, zarówno 
w ew nątrz jak zewnątrz, m ogą nas nieprzygoto­
wanych naskoczyć... Nie m am y w naszej ojczy­
źnie ani jednego w ybitnego talentu, którego 
wyższość wszyscy uznawaliby, korząc się przed 
nim. Ktokolwiek u steru  — osobistości z p ra ­
wicy czy lewicy — zawsze m usi być bezsilny, 
gdyż nie może rozporządzać stałą i zw artą wię­
kszością. Mamy wprawdzie organizm  pań­
stwowy, lecz je s t to istny labirynt, który 
nie może obejść się bez arm ji urzędników , 
a w śród nich znów większość — pom im o 
wszelkich u s taw —dziatw a najbezczelniejszej p ro ­
tekcji — krótko mówiąc, nic nie w arta... R ząd 
posiada wprawdzie dochody, lecz któż to w pro­
wadził ten niedorzeczny system  cło wy i po­
datkowy, który w yczerpuje wszelkie źródła pro­
dukcji, zam iast je  pomnażać, a gminy i jedno­
stki wysysa i zuboża? Po dwudziestoletnich 
przygotow aniach nie zdołano naw et stworzyć 
zdrowej skarbow ości, jak  tego m ożna było się 
spodziewać wobec 37 m iljonów  ludności, obda­
rzonej wszystkiemi korzyściam i k lim atu, ziemi
1 m orza... Jest rzeczą wielce szkodliwą, u k ry ­
wać przed oczyma pew ne praw dy, zwłaszcza 
gdy je  wszyscy znają... Otóż ludność nasza jest 
jipzad^w olona ze swych m inistrów  i deputo­
wanych i każdego dnia m ożna słyszeć w kraju 
te sm utne i upokarzające słow a: „Było nam  
zapraw dę lepie], gdy Italja gorzej w yglądała 
„to znaczy, gdy nie byliśmy jeszcze zjedno­
czeni* ..

Taki ponury  obraz stosunków  na półw y- 
sme nakreślił nie przeciwnik obecnego ustro ju  
Włoch, ale właśnie jeden z tych, którzy d ia  
zjednoczenia ojczyzny pierś sw oją nastawiali.

Zżydzenie Kijowa.
Kijów 2. maja.

Stolicy Ukrainy przypadł w udziale sm utny 
los stać się ogniskiem żydostwa całej Rosji po ­
łudniow ej. „Żydzenie* Kijowa rozpoczęło się od 
r, 1880. U staw a ograniczająca z d. 3. m aja 
1882, a zabraniająca żydom zam ieszkiwania po 
wioskach i siołach, zm usili ich niejako ao  s tu ­
kania schronienia w m iastach. Aczkolwiek Kijów

znajduje się poza obrębem  terytorjum , na k tó- 
rem  żydom osiedlać się wolno, jednakow oż żydzi 
są tak wynalazczy w obchodzeniu ustaw , że 
m nóstw o ich pod różnym ' pretekstam i przesie­
dliło się dn Kijowa.

Gdv interesy żydowskich geszeftm acherów  
idą dobrze, zapisują się jako  Kupcy pierwszej 
gildii (klasy) i o trzym ują praw o zamieszkiwania 
w mieście. Oplata za pierwszą giidję w ciągu 
la t dziesięciu daje praw o r a zam insztanie w mie­
ście bez przeszkód na ?awsze i praw o nabycia 
nieruchom ości. W śród takich żydowskich kup­
ców pierwszej gildji większość nie zajm uje się 
wcale handlem , lecz zupełnie innem i spraw am i. 
Żydów, płacących pierw szą giidję, jest w Ki­
jowie około 220, a tym czasem  Polaków  i R o­
sjan znajdzie się zaledwie dziesięciu.

Świadectwo pierwszej gildji kosztuje w Ki­
jow ie około 500 rubli rocznie, i dlatego kupcy 
chrześcjańscy zadaw atniają się św iadectwem  d ru ­
giej gildji za 200 rubli.

Zaopatrzywszy się w świadectwo gildyjne, 
żyd otrzym uje praw o zamieszkiwania y mie­
ście, trzym ania służby żydowskiej, subjektów  
żydowskich, pełnom ocników  itd. W szystko to 
są  niejaao legalne sposoby obejścia ustawy.

Ale jest w Kijowie niemało żydów bez ża­
dnego praw a zamieszkiwania, a ilu jest takich 
„przemyconych*, powiedzieć trudno, gdyż uni­
kają jak  ognia zapisania się do ksiąg miejskich. 
Jak znacznym jest kontyngent takich żydów, 
najlepiej objaśni nas następujący przykład.

Nowy kyoweki policm ajster pułkow nik 
Cichocki przeprow adził rewizję praw  zamie­
szkania u żydów w jednym  rewirze cyrkułu 
Płaskie. Skonstatow ano, iż tylko w tym je ­
dnym  rew irze mieszka bezprawnie piętnaście 
rodzin żydowskich. Niektóre z nich zajm owały 
lokale z kilku pokojów  i mieszkały w Kijowie 
już odl dwóch fat. R ezultatem  tej rewizji było 
wyrzucenie żydów z m iasta, uwolnienie rew i­
rowego, który od nich bra ł łapówki za ukry­
wanie, oraz porządny co się zowie wygawor 
dla kom isara cyrkułow ego (prystawa) i jego 
pom ocnika. W obec takich w arunków  trudno 
określić, ilu żydów przebyw a rzeczywiście w 
Kijowie. W edług danvch urzędow ych stolica 
U krainy posiada przesało 250.000 mieszkańców, 
a w tem 22.000 żydów. W  tę cyfrę nie w cho­
dzi jednak  ta m asa żydów, k tó ra  przebyw a w 
pr: edmiejskieb siołach Kijowa na Demijówce i 
w Nikuiskiej Słobódce. Mieszka ich tam  prze­
szło 20.000. W szyscy oni już o świcie w yru­
szają do m iasta „za geszeftem* i dopiero pó­
źny, 1 w ieczorem  pow racają do dom u na nocleg. 
Taki ruch  odbyw a się codziennie prócz szaba­
sów. Mieszkanie na Demijówce jest bardzo 
wygodne dla żydów, ponieważ osada ta bez­
pośrednio przytyka do Kijowa, a prócz tego 
połączona jest z nim  koleją żelazną. T ak  sam o 
w ygodną jest kom unikacja z S łobodką Nikol- 
ską, znajdującą się po drugiej s tron ie  D niepru. 
Latem  jest połączenie parow ozem , zimą po lo­
dzie na  saniach.

W  ostatnich latach żydzi zaczęli na gw ałt 
kupow ać dom y w  mieście A rystokracja żydo­
wska pofcupowała wspaniałe dom y w najlepszej 
części m iasta, na Lipkach. N iektóre dom y ży­
dowskich krezusów  urządzone są  zbytkownie, a 
wszystko sprow adzone z P aryża  lub W iednia.

Każdy z takich krezusów posiada swój 
kantor przedstaw iający cały departam ent, w 
k tó r jm  wybitniejsi otrzym ują po 10 do 15 ty ­
sięcy rubli rocznej pensji. Pensje takie są  b a r­

dzo zrozum iałe; jeżeli się weźmie pod uwagę, 
że niektóre kantory  zarabiają m iljony na kupnie 
i sprzedaży cusru . Sam o się przez się rozum ie, 
że wszyscy oficjaliści są żydami, choć tu  i 
ówdzie m ożna spotkać ehrześcjanina, k tóry  po 
większej części m a ten „zaszczyt*, że jest oso­
bistym  sekretarzem  krezusa. Obowiązkiem ta ­
kiego sekretarza jest towarzyszyć sw em u p ryn - 
cypalowi za granicę i w ogóle stanow ić jego 
straż przyboczną, , W srod takich osób, cieszą­
cych szczególnem zaufaniem  swych patronów , 
znajdują  się osobistości o słynnych rosyjskich 
historycznych nazwiskach, których przodkow ie 
brzydziliby się żyda dotknąć.

Jak silnym jesf wpływ żydów w mieście, 
m ożna sądzić z tego, że zarząd miejski do tych­
czas nie może rozstrzygnąć kwestji włączenia 
Demijówki do m iasta. Osada ta  posiada około 
15.000 mieszkańców. Jest w niej poczta, tele­
graf, telefon, wiele zakładów  przem ysłowych, 
kilka fabryk, ogrom ny rządowy skład spirytusu 
i t. d. Interesy mieszkańców ściśle są związane 
z interesam i Kijowa, a przyłączenie tej osady 
do m iasta jest pod względem adm inistracyjnym  
konieczne — ale... żydzi soLie Lego nie życzą, 
gdyż m ożnaby ich w takim  razie wyrzucić z 
Demijówki.

Z wpływem kapitału  żydowskiego można 
się u na- spotkać wogóle na każdym kroku, 
a lepkie łapy żydów dotykają się wszystkiego. 
Praw ie cały handel i przem ysł południowej 
Rosji znajdoia się w ich rękach. W  większości 
tow arzystw  akcyjnych główną rolę odgryw ają 
żydzi. A przed stu laty w Kijowie, przy ludno­
ści 19.000 liczono żydów wszystkiego 452, 
w roku 1862 zaś przy ludności 70.000 tylko 
1411, Jeżeli żydzi tak daiej w zrastać bęaą , jak  
w c ’ :resie 1865 do 1S97 — to za la t kilka 
Rijów  stanie się praw dziw ie zydowskiem m ia­
stem , u o g ącem  iść w zawody chyba tylko z 
jed n y m  Berdyczowem. N . W.

Z p row in cji.
Drohobycz 3. m aja. (Żydowskie eldora­

do. — N apad iydów. — Nasza policja. —
1 )bchody narodowe. — Obchód Mickiewiczowski.) 
Miasto nasze, o ludności przew ażnie żydowskiej, 
stosunkam i swym i w ażną jest dla społeczeństw a 
chrześcijańskiego. zwłaszcza zaś polskiego, prze­
strogą, jak  w yglądać będzie w niedalekiej przy­
szłości kraj na9z, jeżeli mieszkney jego z w ytę­
żeniem wszystkich sil swoich me zabiorą się do 
sam oobrony przeciw dem oralizującem u, rozkład- 
czemu na w skróś żywiołowi izraela. P o  ulicach 
m iasta („naszem * nazyw a je  z dum ą żydek — 
korespondent do Słowa Polskiego) snuje się po 
całych dniach w strętna rzesza spasionych na 
polskim chlcbie potentatów  żydowskich, w ystro­
jonych żydć wek. z politowaniem patrząc na rzadki 
ukaz przechodnia chrześcjańskiego, k tóry  rad  
nie rad  z chodnika do row u w stępow ać musi 
przed rozpierającym i się żydam i. Ale nie na 
tem  koniec. W pływ  przem ożny żydostwa tu te j­
szego rięga tu  wszędzie — chrześcjanin nie 
znajdzie tu  nigdzie ani Dezpieczeństwa mi sp ra ­
wiedliwości. Onegdaj np. w sam ym  rynku opa­
dła grom ada bezczelnych żydowskich szm ajgełe- 
sów, powszechnie cenionego profesora B., ob­
rzucając go gradem  obelg i gróźb — tłum y 
żydostwa towarzyszyły tej brutalnej napaści 
szyderczvnń okrzykam i uznania. Po lL ja  tutejsza 
z a  ż a d n ą  c e n ę  n i e  o d w a ż y ł a b y  s i ę  
w y s t ą p i ć  p r z e ć  i.w ż y d o w s k i m  w y ­

b r y k o m !  Złośliwi tw ierdzą, że i rząduwe tu­
tejsze organy bezpieczeństwa nie więkczą w  tym 
kierunku m ają  odwagę, chyba, że nam iestnik 
spojrzy łaskawie i na nasze ghetto, a rozej­
rzawszy się w jego  usterkach odświeży atm o­
sferę... tak bardzo odświeżenia się dopraszającą.

W  obec dusznej, przykrej nad w yraz a tm o­
sfery panującej w D rohobyczu na żywe uznanie 
zasługuje p raca patrj o tycznej tutejszej Polonji, 
k tóra  przynajm niej od czasu do czasu urządza­
niem  nabożeństw  za poległych w spółbraci, ob­
chodów pam iątkow ych i t. p . przypom ina lu ­
dności tu tejsztj czasy, w których nie byliśmy 
„parjasam i* żydostw a! K om itet uroczystości 
Mickiewiczowskiej, o której pisaliście w- swoim 
czasie obszernie, pracuje szczerze i jest wszelLa 
nadzieje. że piękne to narodow e święto w ypadnie 
i w naszym  kącie w spaniale. B ursa polska im. 
A dam a Mickiewicza, pod której gm ach m a być 
kam ień węgielny poświęcony w dniu Mickiewi­
czowskiej uroczystości, nudzi upraw nione na­
dzieje, że skupi się w niej młodzież patrjo tyczna 
pulska, że gim nazjum  tutejsze, k tóre  już żydo- 
wieć zaczynało, przybierze w net ćeeby zakładu 
chrześcijańskiego i szczerze polskiego. W ielką 
zasługę około podniesienia i urzeczyw istnienia 
tej szlachetnej myśli zdobyli sobie lir. Tarnuw ski 
ze ŚniatynKi i w icem arszałek W iśniewski, którzy 
nie szczędzą trudów  ani ofiar, byle poprzeć, 
spraw ę istotnie obyw atelską. (Z . Ot.)

Obchód Mickiewiczowski.
M y ś l e n i c e  4. m aja. Uroczystość jub ileu­

szowa setnej rocznicy urodzin Mickiewicza odDę- 
dzie się w M y ś l e n i c a c h  w dniu  22. m aja 
br. z następującym  program em : 1. W  wigilję
dnia uroczystości nędzie m iasto całe ilum ino­
wane, przez ulice przejdzie korow ód z pocho­
dniam i i m uzyką, a na  pobliskiem  wzgórzu będą 
spalone sztuczne ognie. 2. Dnia 22. bm . o gudz. 
5 rano pobudka poprzedzona 9 cioma strzałam i 
możdzifcżowymi, dekoracja dom ów  chorągw iam i, 
zielenią : dyw anam i. 3. O godzinie 10 przed 
południem  uroczysta sum a. Słowo Boże w ypo­
wie ks. L. Fonferko, na chórze śpiewać będą 
panie i dziatw a szkolna. Na mszę św. zapro­
szone zostaną wszystkie władze rządow e i au to ­
nomiczne Porządku tak  w kościele, jak  i na 
rynku przes*rzegać będą naczelnicy „Sokoła* i 
straży ogniowej, z przydaną sobie do pom ocy 
m łodzieżą rzemieślniczą. 4 . Po sum ie udadzą się 
wszyscy w  uroczystym  pochodzie r.a rynek przed 
świeżo w ybudow any ra rusz i tam że zaim a w ska­
zane sobie miejsca w możliwie jaknajw iększym  
porządku. N astępnie odsłonięta zostanie tablica 
pam iątkow a z czarnego m arm u m , kosztem  m ia­
sta zakupiona i na frontow ej ścianie ratusza 
w m urow ana, na której w odpowiednich sło­
wach złcconem i literam i uwieczniona będzie 
uroczysta chwila. P rzy  odsłonięcie przem ów i 
odpowiednio burm istrz m iasta dr. M. K lakurka, 
a  następnie odśpiewa kan ta tę  mickiewiczowską 
chór „Sokoła*, Pc kantacie1 wypowie p a trjo ty - 
czną m ow ę du zgrom adzonej publiczności dy­
rek to r tutejszej szkoły p. St. Kominkowski. 
W śród dźwięków muzyki rozdana będzie mię­
dzy publiczność znaczni ilość podobizn i życio­
rysów  wieszcza, oraz książeczek z poem atem  
„Pan  Tadeusz*. Popołudnie wypełni m uzyka w 
ogrodzie miejskim. 5. W ieczorem tego sam ego dnia 
odbędzie się w sali miejskiej m uzykalno-dekla- 
m acyjny wieczorek z urozm aiconym  prugram em . 
Po zagajeniu słowem  w stępnem , wypowiedzią-

Kronika niedzielna.
(Nrohyzna. — 7  tak źle, i  tak nie dobrze. — 
Trochę o tak zwanych stosunkach normalnych. — 
Dawne polskie przysłowie w dzsiejszem  zasto­
sowaniu. — Powołuję się na wszys ichl 
Macedonia, Portugal/u i  Galicja. — Piekarze, 
rzeźnicy lwowscy i  wyzysk ich. — Lwotiska  
cerpUwoói. — Kwest ja  iołądka, więzienia i tra­
wa. — Smutne refleksje. — Pod adresem ma- 

yist atu.)
Nie byłbym „kronikarzem *, gdybym  w m o­

ich zapiskach przeszedł do porządku tygodnio­
wego nad drożyzną.

Drożyzna jest to chuda niewiasta, o której 
rękę s ta ra  rię gtód, a co z i kiego m ałżeństw a 
może się urodzić, o t“m dobrze wiedzą n a d  
dom orośli ekonomiści, zwłaszcza ci, k tórzy piszą 
artykuły przeciw bankom  zastawniczym i pose- 
la ją  do nich zegarki swoje, aby się tam  zakon­
serwowały na lepsze czasy—

Nieme wojny — to jest stagnacja, a z niej
wylatuje zastój i oskrzydla interesa tak dalece, 
że z pod nich wychodzi drożyzna— Jest w ojna, 
to  znow u następuje taki ruch, że ludziom po­
większa się apetyt i pragnienie do tego topiua, 
iż wszystkiego im jest za m ało, a więc zn°w u 
drożyzna... I tak źle, i tak nie dobrze... Gdzież 
więc szukać ra tunku?...

W  norm alnych stosunkach społecznych 
odpowiedzą statyści polityczni, którzy zegarków 
n.e zastaw iają. Ale skąd wziąć te norm alne 
stosunki, kiedy z polityki w ygnano na cztery

w iatry sprawiedliwość i w całej E uropie, na 
rynkach politycznych odbywa się tylko obm a­
cywanie człowieka, aby "o  dać na pożarcie 
państw u, o ile możności ogłupiałego, bo w l«. im 
stanie najlepiej tyje... A wiadom o, szczury poa- 
gry?ają słoninę spasionem u żywemu wieprzow i, 
a  on nic nie czuje. Goś podobnego da się zro­
bić z człowiekiem. P ruscy hakatyści założyli już 
ja tk i ludzkie i w państw ie „bojaźni bożej* zna­
lazło się dosyć odbiorców  na tego rodzaju cy­
wilizacyjne specjały...

Me praw da — m iałem  mówić o drożyźnie, 
a zajechałem do „hakatystów * i ludożerstw a — 
dwóch rzeczy, rńdocznie do rzeczy, skoro pań­
stwo pruskie rękam i swoich m inistrów  daje im 
błogosławieństw o ...

„Droga bułka za grosz, gdy niem a sze­
ląga* — mówi daw ne polskie przysłowie.

Otóż u nas w Galicji tak jest, ze nietylko 
m am y mało pieniędzy, a dużo potrzeb, ale na 
to. co potrzeba, nie w ystarcza tych pieniędzy, 
co są.

Można więc sobie wyobrazić, jakie sp u ­
stoszenie robi drożyzna w dom u jak  się to 
mówi, orzeciętnego Lwowianina, gdy chłopak 
zmiótłszy dwie bułki, wyciąga rękę po trzecią, 
bo m u jakoś jeszcze brakuje, a brakuje dla 
tego, że dwie, co zjadł teraz, są dwa razy 
mniejsze od tych, jakie zjadł przed tem .

Lwowscy piekarze powi idaj i, że '"Oina, 
znoże 1 m ąka podrożały, a więc musi być pie­
czywo droższe. To się znaczy, że gdy na wo­
d a c h  am erykańsko-hiszpańskich Yankesi czubią 

z hidalgam i, to z nas w Galicji pierze leci.
Rozum iałbym , żeby u  nas podrożały cygara 

„kuba* w yrabiane w W innikach, albo „haw ana*, 
k tó re  głownie fabrykują u  siebie niemiaszkowie

i każą im udaw ać kre jlów , — ale przede- 
wszystkiem żyto, ani z H iszpanji, ani z A m e­
ryki do nas nie przychodzi, w ięc dla czego 
chleb m a być droższy we Lwowie, tem bardziej, 
że do tego żyta, co się znajduje w chlebie pie­
karze lwowscy dodają połowę... nie żyta?...

, owofuję się na wszystkich, którzy  m ają  
wątpliwe szczęście od lat d ■*. udziestu mieszkać 
stale we Lwowie, czy ktc z nich widział, słyszał 
i doświadczył, ab j gdy cenj zboza w  Galicji 
i za granicą były niskie, a nasi rolnicy głaskali 
pod brodę Icków i Sruilów — bułki i chleb we 
Lwowie w tym  sam ym  czasie były większe, lub 
tańsze? Jako żywo nie!

Niechże jednak w Macedonji jaki bandy ta  
rozbije harem  Turkow i, albo w  Portugalji oficer 
na służbie nocnej zrobi pałacową rew olucję — 
polityczne kociuby piekarzy lwowskich zaraz za­
czynają się poruszać i następuje r? d ukcja ciasta, 
podwyższenie ceny i granie kom edji na odstro - 
jonych gitarach, której treść zasadza się na 
tem , że jak  jest gdzie indziej dobrze, to u  nas 
m usi być źle, a jak jest gdzieindziej źie, to u 
nas jest jeszcze gorzej—

A jednak  co do tych piekarzy i rzeźników 
lwowskich, sam i sobie pow inniśm y winę przy­
pisać, jeśli ci panowie w ypraw iają form alne 
drw iny z mieszkańców. Tem  gorzej, że dzieje 
się lak od szeregu lat i że pozw alam y na gło­
wach swoich ciosać kołki, ł panow ie piekarze 
i rzeźniej zam ieniają się na kam iem cznych p o ­
ten tatów  i kapitalistów , którzy wszystko wyzy­
skują. Zacząwszy od publiczności, a  skończywszy 
na czeladzi płaconej m arni' z pow olnem  pod­
gryzaniem  im zdrow ia niehygjenicznością urzą­
dzeń piekarni, pracow ni i pom ieszkań.

N aw et lwowska cierpliwość, najcierpliwsza

ze wszystkich cierpliwości — m a swoje g ra­
nice. a jak  taka cierpliwość urw ie się, to 
wówczas może wypaść tak, jak  w tej p io snce : 
„Za późno M aiyćhno po śmierci w ęd ro w ać* ..

Sangwiniczny W łoch, alno H .szpan podpa­
lany ciągle jarzącem  słońcem — wybucha 
szybko i cichnie szybko — ale Lw ow ianin ze 
swoim przeciągłym  akcentem  długo um ie być 
cierpliwym, choć jego am bicję ciągle podłecnty- 
w ują — jednak gdy m u już za wiele, jak  
trzaśnie, to... aus kapelusznik!...

Najważniejszą w świecie kw estją, jest kwe- 
stja żołądka. Mui.i w nim coś być, choćby osta­
tecznie katar — ale próżni nie znosi. Gdzie lu­
dzie m ają  łatw ość uczciwego zarobku, a zarobek 
w ytw arza w dom ach dobrobyt — tam  ulice do 
więzień zarastają  traw ą. Ale teraz  dzieje się na 
opak. Lepiej ludziom  w więzieniu, bo, aby im 
było zdrowo, ciepłe i syto, m y ś lio łe m  państw o, 
ezy tam  rzad; o tych, co szukają po świ°cie 
pracy, i bytu nikt nie myśli... W ięc po co m ają 
ścieżki do więzień zarastać traw ą, kiedy tam  
właściwie jest schronisko dla złych, aby im było 
dobrze?... W ięc lepiej zostać złym — będzie ci 
dobrze...

Boże uchowaj, abym  nie uznaw ał, nie czcił 
tego uczucia hum anizm u, k tóry , s ta ra  się pod­
nieść upadłego człowieka i nie znęca się nad 
jego m oralnem  kalectw em , ale m im o to, nie 
m ożna się także opędzić bolesnem u uczuciu, 
że rządy dopiero w tedy troskliw ie opiekują się 
człowiekiem, jak  zostanie złoczyńcą. — A jednak , 
gdyby się inaczei gospodarow ało w śród mes, poza 
więzieniem, zarastałyby do niego ś c lf t t i  traw ą  
i chybaby było korzystniej na świecie, aniżeli 
dziś z tem , co uznania i czci godny hum anizm  
robi ze złodziejam i..

Drożyzna wyw ołuje taLie sm utne refleksje... 
A jeźli św ietny m agistra t sądzi, że to  „jakoś 
przyjdzie* — to się grubo  myli... W  m asach 
tych, co ciężko pracują, rozdrażnienie je s t nie­
zwykłe... Słychać wszędzie pom ruk niezadowo­
lenia... Oburzenie w mieście, szczególniej na  
piekarzy i rzezmków, jest tak silne, ze ślepy 
tego nie widzi, a głupi nie słyszy. T aka droży­
zna chleba i m ięra, jaka  ciągle rośnie we Lw o­
wie, gdzieindziej byłaby tylko w ytw orzona skut­
kiem oblężenia, epidemji, trzęsienia ziemi, lub 
czego podobnego... W  procedurze tych panów  
apanow ała taka bezczelność, że przechodzi ona 

już w  form alne obdzieranie ludzi, nie liczące się 
z nikim  z niczem, bo nikt i nic im  w  tym  
wyzysku nie kładzie tam y, a św ietny m agistral 
niby nie mówi, ale postępow aniem  swojem , po­
w iada — „rżnijcie, rżnijcie — tylko pom aleń­
ku i, o ile możności, delikatnie!*... A jednak, 
najm niejszej nie ulega wątpliwości, że dobra 
wola i energja m agistratu , potrafiłaby zrobić po­
rządek - tą  rosnącą drożyzną chleba i m ięsa, 
rosnącą sztucznie i z rozm ysłem  śrubow aną, 
z byle jakiej przyczyny, albo bez żadnej, jak  
Francuzi pow iadają a  propos les bottes..

M agistrat pow inien zużytkować wszystkie 
przysługujące m u  praw a i za pom ocą nich 0- 
kielzać sam ow olę piekarz] i rzeźników, wyzy­
skujących luaność w tak dotkliwy sposób i przy­
czyniających się do ferm entów  społecznych...

Rozum , sprawiedliwość i poczucie obowiąz­
ków  obywatelskich — nakazują gospodarzom  
m iesta zająć się szybko i gorliw ie tą  spraw ą, 
aby nie było skutków , k tóre  potem  nie tak ła ­
tw o dadzą się napraw ić—

Oaza Bogdom* .

W sp ie r a c ie  p rzem y sł k ra jo w y  * ^ 8  łfowo otwarty sklep S. W. Memojowakiego, Lwów, plac Maijacki 8., jest najtańcizem źródłem za- 
Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  t u . t e l i  N i e m o j o w s k i e g o !  kuPu P&pierów i przyborów kancelaryjnych, oraz wszelkiego rodzaju cygarniczek, fajek i t. p,

odznaczonych dwoma medalami zasługi, Należy strzedz się przed naśladownictwem. " W  a r t y k u ł ó w  W c h o d z ą c y  d l  W Z a k r e s  p a l e n i a « S z c z e g ó ł o w e  c e n n i k i  W y s y ła  s i ę  f ra n C O .
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□em przez prezesa kom itetu  d ra  W . Łodziń- 
skiego, śpiewać będzie chór .Sokola* , następnie 
w ypow ie odczyt literacki p. prof. Pieniążek 
z K rakow a, dalej g ra  na  fortepianie, śpiew 
solowy, deklam acja zbiorowa .R ady*  z .P a n a  
T adeusza*, a zakończy wszystko żywy obraz, 
apoteozujący biust wieszcza, p izy  ośw ietleniu 
bengalskiem , układu artysty -m alarza  p. K aspra 
Żelechowskiego. W stęp n a  salę tylko za okaza­
niem  biletu. R ozesłanych będzie bezpłatnie do 
33 gm in tutejszego sądu  po 2 bilety, a nastę­
pnie do wszystkich korporacyj i stow arzyszeń 
tu taj w m iejscu po kilka biletów.

KRONIKA.
DJarJusz lwowski.
N i e d z i e l a  8. maja.
Obchody konstytucji 3. maja odbędą się dziś 

wieczorem w .Jedności* i .Przyjaźni*, .Gwieździe* 
i .Czytelni kolejowej.*

O godz. 10. zano w .Gwieździe* obchód 30- 
letniego jubileuszu istnienia tego to warzy swa.

O godz. 11. rano w sali ratuszowej walne 
zgromadzenie kasy chorych m. Lwowa.

O godz. 12. w sali ratuszowej odczyt p. Jó­
zefa Kotarbińskiego o Adamie Asnyku.

Teatr hr. Skarbka, popołudniu .Kaśka Karja- 
tyda*; wieczorem .Dwaj urwisze.*

Kalendarz. Niedziela (8.): Stanisława bisk. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 37, zachód o 
godzinie 7. minut 17.

Na posiedzeniu tewerzyetwa lekarskiego 
we Lwowie, profesor K. Trochanowski miał odczyt 
, 0  wodzie lekarskiej łelazistej w Żegiestowie* na 
podstawie dokonanego przez niego chemicznego roz­
bioru tejże wody.

Obiecanki kandydatów poselskich. Podczas 
wyborów do parlamentu francuskiego zjawia się 
zawsze pewna liczba kandydatów ekscentrycznych i 
humorystycznych. Ute np. w Nantes niejaki p. Car- 
rier, jako prawy patijota, obiecuje wyborcom, że w 
parlamencie będzie się stale ubierał w trzy barwy 
narodowe: spodnie niebieskie, kamizelkę białą i frak 
czerwony; w Sens zaś p. Millet ogłasza się za 
.Genjusza pokoju* i obiecuje zwołać pod swem 
przewodnictwem kogres ciał uczonych Europy w celu 
ustanowienia wiecznego pokoju i... nowej religji-

Pomnik Mickiewicza w Warszawie. Onegdaj 
odbyło się założenie kamienia węgielnego pod po­
mnik Mickiewicza na Krakowskiem Przedmieściu. 
Rzecz odbyła się w zupełnej cichości. Obecnym był 
tylko komitet budowy. Akt łacińsko-polski, który 
umieszczono w kamieniu węgielnym, pisał H. Sien­
kiewicz.

Język ruski w sądzie. Przegląd  i Gazeta 
Narodowa doniosły, że prezydent tutejszego wyż­
szego sądu krajowego p. Tchorznicki, wydał rozpo­
rządzenie w tym kierunku, by wszystkie pisma u- 
rzędowe wystosowywane pod adresem  ruskich u- 
rzędów parafialnych, były odtąd stylizowane wyłą­
cznie w języku ruskim.

Powyższe doniesienie spotkało się z urzędo- 
wem sprostowaniem przezydenta Tchorznickiego, za- 
mieszczonem w obu pismach. P. Tchorznicki kon­
statuje mianowicie, że doniesienie Gazety Narodo­
wej i Przeglądu n ie  z g a d z a  s i ę  z p r a w d ą .

* Stowarzyszenia rękodz. lwow. .Gwiazda* 
urządza w niedzielę d. 8. maja w lokalu własnym 
ul. Franciszkańska 1. 7) przed południem uroczyste 
zebranie z okazji 30tej rocznicy zawiązania stowa­
rzyszenia w dniu 3. maja 1868 zaś tegoż dnia wie­
czorem o godz. 8. uroczysty wieczór dla uczczenia 
nadania konstytucji w d. 3. maja 1791.

* Ważna wiadomość. W żadnym domu nie 
powinny brakować dwa najlepsze i uznane środki 
domowe: dr. Rosy balsam na żołądek i praska 
maść domowa. Są one do nabycia w tutejszych 
aptekach.

* Odczyt. W niedzielę odbędzie się staraniem 
akad. koła tow. Szkoły ludowej odczyt p. Kajetana 
Golczewskiego p .t. .Konstytucja 3. maja* w lokalu 
.Czytelni kolejowej.*

Notatti literackie i artystyczna.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu , Kaśka Karjatyda*,
sztuka ze śpiewami; wieczorem .Dwaj urwisze*, 
sztuka; jutro w poniedziałek .Kasia* sztuka w 5 
aktach; we wtorek .ćm y nocne*, dramat, .Pocz­
ciwiec*, komedja, , Piętro C aruso', dram at; w śio- 
dę .Kasia*, sztuka; we czwartek .Dwaj urwisze*, 
sztuka.

Pogrzeb ks. biskupa Glazera.
Przemyśl 6. m aja.

Chórem  żałobnym  odezwały się wszystkie 
dzwony kościelne na  osta tn ią  posługę, jak ą  ka­
tolicka ludność Przem yśla oddała dziś zm arłem u 
księciu kościoła.

Od wczesnego ranka  Przem yśl przybrał 
inną, niż zwykle, uroczystą postać. Przy ulicach, 
k tórem i m a iść kondukt, pozam ykano wszystkie 
sklepy kupców  katolickich, a naw et wielu ży­
dowskich. Z kościołów, gm achów  publicznych, 
a naw et pryw atnych, pow iew ają żałobne dagi. 
Do m iasta przybyło m nóstw o osób zamiejsco­
wych celem wzięcia udziału w pogrzebie, zwła­
szcza wiele duchow ieństw a obu obrządków .

W e w spaniale przyozdobionem  wnętrzu 
katedry  łacińskiej na  wyniosłym katafalku wśród 
powodzi jarzących się świec, złożono śm iertelne 
szczątki pasterza w biskupich szatach i z 
insygnjam i jego w ładzy kościelnej. Do trum ny 
pielgrzymowali od św itu w ierni dla pom odlenia 
się. Msze żałobne za duszę zm arłego biskupa 
odpraw ili w asystencji duchow ieństw a: ks. b i­
skup obrządku gr. kat. Czechowicz i ks. biskup 
obrządku łac. Solecki. Podczas mszy ruskiej 
śpiew ał chór elewów gr. k a i  sem inarjum , pod­
czas zaś łacińskiej odśpiew ał chór polskiego se- 
m inarjum  m szę żałobną Ferhulsła.

Po m szy odpraw ionej przez ks. biskupa 
Soleckiego wygłosił z am bony dłuższą mowę 
kanonik kapituły przem yskiej ks. Jakób Feder- 
kiewicz, poczem odśpiew ano ,req iem * i kon­
dukt ruszył z katedry  ulicą F ranciszkańską i 
Dobrom ilską na cm entarz.

K ondukt pogrzebowy przy sprzyjającej po­

godzie liczył do p iętnastu  tysięcy głów i robił 
im ponujące wrażenie. Na u licach , k tórem i się 
posuw ał, pozapalano przybrane kirem  elektry­
czne latarnie. Pochód otw ierali biorący udział 
w pogrzebie uczniowie wszystkich szkół, znaj­
dujących się w Przem yślu. Za nim i postępow ali 
ko lejno : Sokó ł, w eteran i, G w iazda, straż po­
żarna z wieńcem i kasyno miejskie. W  dalszym 
ciągu szli alum ni polskiego sem in arju m , Ber­
nardyni , D om inikanie , Franciszkanie i około 
300 księży świeckich. T uż za nim i chór grecko- 
kat. sem inarjum  , który przez całą drogę pod 
b a tu tą  ks. Kiszakiewicza śpiewał do głębi po­
ruszające, pogrzebowe pieśni. Za chórem  postę­
powali w asystencji kapituł dwaj biskupow ie: 
ruski, ks. Czechowicz i łaciński, ks. Solecki, k tó ­
ry właściwie prow adził kondukt. Za biskupem  
zaraz niesiono zwłoki nieboszczyka. Za trum ną 
szła rodzina zm arłego , arcyksiąże Leopold 
F erd y n an d , kom endant korpusu  przemyskiego 
jenera ł Galgoczy, rad a  m iejska z burm istrzem  
dr. Dworskim  na  czele, prezes rady  powiatowej 
dr. C zajkow ski, Kanonik i radny  m. Lwowa ks. 
Lenkiewicz, ks. poseł Stojalow ski, profesorowie 
uniw ersytetu krakow skiego ks. Pelczar i T rzn a­
d e l, starosta  mośeiski D em bow ski, prezydent 
sądu S phw sk i, inspektorow ie kolejowi Szyjkow- 
ski i B arte lm us, nadradca  dyrekcji skarbow ej 
Nestorowicz i w. i. K apituły lwowska, krakow ­
ska, stanisław ow ska i ta rnow ska przysłały swych 
delegatów.

Pochód zaczął się o godzinie l l 1/* i trw ał 
dwie godziny, a każda boczna uliczka zasilała 
sm utne zastępy oddających ostatn ią posługę 
zm arłem u. W  końcu naw et niebo pogodne od 
ran a  zachm urzyło się i jakby solidaryzując się 
z ludźm i w żalu po zm arłym , rzuciło kilka cie­
płych łez w form ie drobnego, m ajow ego deszczu 
na trum nę.

Niech ten  wielki i gorący udział publiczno­
ści w pogrzebie będzie św iadectw em  zacności, 
miłości i poświęcania się śp. biskupa Glazera, 
oraz czci, jaką  do otaczano.

* * *
Jako następców  zm arłego b iskupa-sufragana 

w ym ieniają rek tora  sem inarjum  przem yskiego 
ks. Łękawskiego i kanonika kapitu ły  prze­
myskiej ks. Federkiewieza.

Rada państwa.
Fremdenblatt p isze: W obec tego, że na

ostatniem  posiedzeniu rady państw a nie nada­
rzyła się sposobność złożenia urzędowego ośw iad­
czenia co do wypow iedzianych przez p. Iro w 
debacie językow ej, tw ierdzeń o wrzekom em  za­
chow aniu się żołnierzy podczas ekscesów w P ra ­
dze, przeto na  pudstaw ie inform acyj, o trzym a­
nych z najbardziej w iarygodnego źródła ośw iad­
czam y, iż w opow iadaniach p. Iro nie było ani 
•Iowa praw dy. P  Iro  u trzym yw ał, że między 
czeskimi a niemieckimi żołnierzam i przyszło do 
śtarć  z powodów narodow ościow ych.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne).
Wiedeń 7. m aja. ( Z  izby posłów). Dysku­

sja nad  zniesieniem ceł zbożowych nie dopro­
wadziła do żadnego rezultatu , jak  wogóle nie 
daje żadnego rezultatu  każda spraw a zaczęta w 
tej izbie. W czorajsza dyskusja dała t> lko pow ód 
do prawdziwego koncertu  obelg, w którym  p. 
K a i s e r  (niemiecki narodow iec) najwyższy osią­
gnął record , za co go potem  p. B i l i ń s k i  skarcił 
w sposób pow ażny i pełen godności.

Jak już wam  doniosłem p. K a i s e r  swą 
m ow ę w  spraw ie zniesienia ceł zbożowych roz­
począł od tw ierdzenia, iż każda spraw a, k tórą  
inicjuje koło polskie wydaje się m u podejrzaną, 
gdyż służy zwykle dla spekulacyj giełdowych. 
N astępnie p. K aiser w bezczelny sposób napadł 
na  prezesa koła polskiego z pow odu krachu 
giełdowego, który m iał miejsce w r. 1895, a 
w spraw ie którego p. Jaw orski m iał p rzeprow a­
dzić śledztwo.

Przed  końcem  posiedzenia zapisał się do 
głosu p. dr. B i l i ń s k i  i w spraw ie fak ty­
cznego sprostow ania przem ówił jak  n a s tę p u je :

Posłow i Kaiserowi z okazji dyskusji nad  
czysto rolniczą spraw ą podobało się między roz­
m aitym i argum entam i jako najgłówniejszy 
użyć całego 9zeregu obelg i inw ektyw  prze­
ciwko kołu polskiem u i jego czcigodnem u pre­
zesowi p. Jaw orskiem u. Każdy członek koła pol­
skiego m a ubowiązek bronić  zaatakow anej czci 
koła, a ja  jako zastępca przewodniczącego 
tem bardziej jestem  do tego zobowiązany. Mogę 
zapewnić panów , że bardzo chętnie biorę 
udział w walce parlam entarnej i chętnie w rze­
czowej dyskusji skrzyżuję b roń  z przeciwnikiem . 
Dziś atoli wcale sobie tego nie poczytuję za 
zaszczyt, ani nie robi mi to najm niejszej przy­
jem ności, iż czyniąc zadość obowiązkom  mojej 
godności zastępcy przewodniczącego koła poi 
skiego, muszę polemizować z p. Kaiserem.

W łaściwie nie powinienem  odczytywać tego 
ustępu z m ow y p. Kaisera, z którym  chcę po­
lemizować, gdyż to jest właściwie pow tarzanie 
obelg, ale niestety jestem  zm uszony zrobić m u 
tę reklam ę.

W  ustępie tym  czytam y: Panow ie z koła
sto ją pod kom endą p. Jaw orskiego, a m y wie­
m y, co znaczy w spraw ie spekulacyj giełdowych 
to  nazwisko i wiele innych nazwisk z kola.
Musiałbym w dosadniejszy i b ru ta lny  sposób
przem aw iać, gdybym  chciał słowam i na ze­
w nątrz wyrazić to oburzenie, jak ie  my n a tu ­
ralnie czujemy z pow odu tak  nikczi mnej obelgi. 
(Znaki przytakiw ania na  ław ach polskich.) Dzi­
wi m nie to , że p. K aiser posiada tak mało 
uczucia koleżeńskości i w ten sposób obsypuje 
obelgami i nieuzasadnionem i niczem inw ekty­
wam i wodza wielkiego stronnictw a, m ęża zaj­
m ującego pow ażne stanow isko w parlam encie, 
męża, który powszechnie, a szczególnie u  nas 
Polaków  cieszy się istotnie serdeczną i szcze­
rą  m iłością. (Huczne oklaski na  law ach pol­
skich).

Z wielkiem oburzeniem  muszę wystąpić 
przeciw  trm u  faktowi, iż w tej izbie w ten 
sposób ośm iela się przam aw iać kolega przeciw 
koledze i to jeszcze kolega młodszy przeciw ko­
ledze, osiw iałem u w bojach parlam entarnych  
(głosy: to było bezw stydne!). P. Kaiser nadto  
obraził także koło polskie tw ierdząc, że jeżeli

spraw a dobra m a być skom prom itow aną, wy­
starczy, aby nią się zajął który z członków 
koła polskiego. Na to  odpowiedzieć m uszę: 
biedny ten  parlam ent, w którym  stronnictw a 
w walce z sobą takich używają sposobów , ta­
kim posługują się tonem .

Ja, o ile ta  sp raw a dotyczy koła polskiego, 
i stojącej z nią w łączności t. zw. spraw y usąue 
ad finem  (słów  tych użył w izbie p. Jaw orski, 
m ówiąc, iż w spraw ie krachu , o k tórym  pow y­
żej w spom niał p. K aiser będzie prow adził śledz­
two usąue a d  finem i będzie m usiał wykryć 
winnego. P. B ) m am  praw o mówić o tej kw e- 
stji, nietylko jako zastępca przewodniczącego koła 
polskiego, ale głównie dlatego, iż wówczas jako 
członek koła polskiego, dokładnie śledziłem tę 
całą spraw ę.

Bardzo to łatw o spraw ę, k tóra sam a przez 
się jest nieprzyjem ną i obrażającą, ustawicznie 
na now o poruszać, m ianowicie, gdy się wie do­
brze o tera, że ci, n a  których rzuca się podej­
rzenia i k tórych się obraża, nie m ogą się tak 
obronić, aby zaczepiający mógł być zadowolony. 
Mam bowiem to uczucie, że zaczepiający nigdy a 
n igd j nie będzie się czuł zadowolony, gdyż za­
dow olonym  być nie chce. Panow ie już kilka­
krotnie atakow aliście koło polskie z pow odu tej 
spraw y, a p. Jaw orski naw et w r. 1895 z oka­
zji podobnej napaści zabrał głos i obszernie wy­
jaśniał tę całą kwestję.

Prezes koła polskiego m im o napaści p. 
Kaisera, zajm uje, dzięki Bogu, jeszcze pow ażne 
stanow isko w parlam encie (wesołość). Nie m a 
on jednak  wpływ u n a  władzę sędziowską i nie 
m a władzy egzekutywnej. Już ze względu na 
rozliczne napaści, jakich nam  nie szczędzono, 
poruszyliśm y wszystko, niebo i ziemię, aby 
tylko zniewolić rząd do w ydania aktów  tej 
spraw y i na podstaw ie tych aktów  rzecz całą 
jak najdokładniej wyjaśnić, rząd  atoli prośbie 
naszej odm ów ił, aktów  nie w ydał i wsKutek 
tego znajdujem y się na tem sam em  stanow i­
sku, na k tórem  staliśm y wówczas.

Zupełnie niezrozum iałem  jest dla mnie 
dla czego p. K aiser atakuje w łaśnie Koło pol­
skie. i jego przewodniczącego p. Jaworskiego, 
a nie tych, którzy może całą tę spraw ę mieli 
w swych rękach, a nie chcą dać żadnych wy­
jaśnień.

Podczas dyskusji przeciw wnioskowi o cza­
sowe zniesienie ceł podniesiono między innym i 
i ten zarzut, iż wniosek ten uczynił żyd gali­
cyjski, a więc je s t niemożliwem, aby żyd ów 
chciał bronić ludności przed wyzyskiem.

W  kole polskiem , które jest stronnictw em  
narodow em , nie je s t zwyczajem, jeśli kto czyni 
wniosek, pytać się, jakiego w yznania je s t wnio- 
9Kodawca, lecz pytam y się tylko czy wniosek 
jest racjonalny i dobry. Koło polskie wniosło 
sw ą interpelację, sprzeciwiającą się naw et jogo 
agrarnym  tendencjom , dlatego, że zaw iera ono 
to, co sejm  galicyjski postanow ił z uwagi na 
ciężką niedolę w k ra ju , a p. Kolischer zajął się 
tą  spraw ą z godną pochwały pilnością i gorli­
wością. (Znaki potakiw ania n a  ław ach polskich.) 
On uczynił ten wniosek i wniosek ten został w 
kole polskiem bez względu na  religję w niosko­
dawcy p rz jję ty  i tu wniesiony.

W cale na to  nie liczę, aby to, co my tu 
jasno i sum iennie wypowiadam y, było przez 
panów  przyjętem  do wiadomości, będziemy 
z pewnością mieli sposobność przekonać się, żc- 
panow ie znów przy pierwszej lepszej okazji nam  
tę obelgę powtórzycie, ale m y każdym  razem  
dam y panom  także odpowiedź (huczne oklaski).

Mimo tak surowego skarcenia p. K a i s e r  
wyjąkał jeszcze kilka bezsensowych frazesów 
jako odpowiedź. Gdy raz jeszcze mówił o ko­
nieczności wyjaśnienia owego krachu giełdowe­
go z r. 1896 zawołał p- G i r s t m a y e r  (nie- 
m iecko-narodow y sz jn k arz  z M arburga):

T ak  ta  spraw a m usi być wyjaśnioną, aby 
wykryć tych polskich łotrów .

P. W e i g e l  do G irstm ayera: S tul pan  
pysk!

P . G i r s t m a y e r .  Nie mów mi pan tego, 
gdyż w przeciwnym razie dam  panu policzek.

P. W e i g e l .  Ja ci dam  dwa i więcej ty 
bezwstydny człowieku, jeśli w ten sposób bę­
dziesz przem awiał.

Pow staje ogrom ny hałas. Wielu posłów z 
lewicy zw raca się przeciw p Weiglowi i m iota 
nań  przeróżne obelgi.

P , G i r s t m a y e r  do W eigla. P an ie ! wy­
praszam sobie podobnego postępowania.

P. P r o c h a s k a .  T o  jest właśnie ów po­
ważny i rycerski ton koła polskiego.

P. W e i g e l :  Nie pozwolę obrażać mego 
narodu.

Głosy z lewicy : P rz e c ie ż  pan  sam  zacząłeś.
Po tem interm erzo i odczytaniu kilku mniej 

ważnych wniosków posiedzenie zam knięto. T e r­
m in przyszłego będzie podany posłom pisemnie. 
Zdaje się atoli, że rada państw a nie zbierze się 
przed 2. czerwca.

Wiedeń 7. m aja. Zainicjowany wczoraj 
przez ks. Stojalowskiego projekt słowiańskiej so­
lidarności ze wspólną kom isją parlam entarną, 
zdaje się, że m a sw ą przyczynę w tem , iż ks. 
Stojalowski właśnie teraz chce w parlam encie 
odegrać jakąś rolę i w  jakikolw iekbądź sposób 
zająć stanowisko poważnego przewódcy s tro n ­
nictwa. Ponieważ parlam en t obecnie będzie miał 
przeszło czterotygodniowe ferje, przeto na  razie 
kluby słowiańskie nie będą się zajm owały p ro ­
jektem  ks. Stojalowskiego.

Co się tyczy koła polskiego to w każdym  
razie m ożna powiedzieć, że ono wierne swemu 
um iarkow anem u i konstytucyjnem u program ow i 
nie zgodzi się na żadną akcję, któraby prow o­
kowała walkę ras i um iarkow ane niemieckie 
i nie niemieckie stronnictw a od siebie odtrącała.

Bardziej jeszcze m iarodaw czą w tej sp ra­
wie jest ta  okoliczność, że koło polskie przede- 
wszy9tki«m prow adzi politykę narodow o polską 
i wcale niem a ochoty rozpłynąć się w m orzu 
slowiaÓ9kiem, chociaż żywi sym patję i wiernie 
trzym ać się będzie i nadal sojuszów z innem i 
stronnictw am i słowiaóskiemi.

Wiedeń 7. m aja. P o d  przew odnictw em  hr. 
Palffy’ego odbyło się wczoraj posiedzenie ko­
misji wybranej dla w niosku o postaw ienie h r. 
Badeniego w stan  oskarżenia. Br. Dipauli u sp ra­
wiedliwił swą nieobecność. W  miejsce p. P ro -

chaski, w ybrano  sekretarzem  komisji p. P e s -  
s l e r a .  P.  P i ę t a k  uczynił wniosek, aby ko­
m isja w ybrała naprzód referenta, któryby miał 
obowiązek zestawić rzeczowy sub stra t dla obrad 
komisji, zebrać wielkie dane dla tej spraw y i na 
podstaw ie zebranych m aterjałów  przedłożyć ko­
misji wnioski.

P. S y l w e s t e r  natom iast wnosi, aby ko­
m isja dla tej spraw y, k tó rą  według wniosku 
p. P iętaka załatwić m a referent, w ybrała oso­
bny subkom itet.

P. G r o s s  rów nież przem aw ia za w yborem  
subkom itetu.

W  tym  sam ym  duchu przem aw ia taKże p. 
H offm ann-W ellenhof, k tóry  atoli podnosi, iż 
ani referent, ani subkom itet nie powinni s ta ­
wiać m erytorycznych wniosków, lecz tylko na  
razie pow inni się ograniczyć do w niosków  for­
m alnych. Subkom itet pow inien składać się 
z 5 członków i powinny w nim  być reprezen­
tow ane obie części izby, praw ica i lewica.

P . S t r a n s k y  przem aw iał przeciw wybo­
row i subkom itetu, gdyż ten nic innego uczynić 
nie może, jak  znów  przedłużyć kumisji sp ra­
wozdanie. Przeciągnęłoby to więc całą spraw ę. 
Daleko lepiej będzie, jeżeli kom isja dokona 
w yboru re fe re n ta ; referent zbada spraw ę i prze­
dłoży wnioski, k tóre będą stanowiły substra t dla 
dyskusji w komisji. Subkom itet zaś nie może 
działać lecz tylko obradow ać, podczas gdy ko­
misji przysługują różne praw a, jak  np. prze­
słuchiwanie św iadków  itd.

P . P f e r s c h e  jest zdania, że najpierw  
należy zażądać aktów  z prezydjum  izby.

P. G o e t z  przem aw ia za w yborem  subko­
m itetu.

P . P  a c a k przem aw ia za wnioskiem p. 
Piętaka.

P. G r o s s  wnosi, aby w razie w yboru 
referenta, w ybrano także koreferenta.

W  glosow aniu w niosek dr. Piętaka przy­
jęto  20  g ło sam i; wniosek p. G rossa Upadł.

P rzed przystąpieniem  do w yboru referenta 
zabiera głos p. G r o s s  i wnosi, aby komisja 
udzieliła referentow i pew nej dyrektyw y. W nio­
sek ten popiera p. S y l w e s t e r ,  przeciw niem u 
zaś przem aw iają pp. B r z o r a d  i S t r a n s k y .

R eferentem  20 głosam i w ybrany p. D y k ; 
13 kartek  oddano próżnych.

Na tem  posiedzenie komisji zam knięto.
Wiedeń 8. m aja. R eferat o wyborze posła 

ks. Stojalowskiego przydzielono na  wczorajszem 
posiedzeniu komisji legitym acyjnej dr. O ku­
niewskiemu.

Wiedeń 7 m aja. Obiegają tu  pogłoski, k tó­
rych praw dziw ość jednak jest kw estjonow ana. 
I tak słychać, że w najbliższym czasie rozpo­
rządzenia językowe m ają być cofnięte. H r. T hun 
podobno spodziew a się, że w ten  sposób przy­
wróci spokój w ew nętrzny i umożliwi akcję po­
jednaw czą w przyszłej kom isji językowej.

W edług drugiej pogłoski stanow isko m ini­
s tra  spraw  zagranicznych, lir. Gołuchowskiego. 
m a być bardzo poważnie zachwiane. Pow odem  
tego — zatarg  hiszpańsko-am erykański. Sfery 
dw orskie m ają  podobno bardzo za złe h r. Go- 
luehow skiem u, że nie przedsięwziął nic na ko­
rzyść Hiazpanji i dziś jeszcze w yw ierają na nie­
go silny nacisk w tym  kierunku, ale bezsku­
tecznie.

Wiedeń 7 m aja. Jak dzienniki donoszą, na­
stępne posiedzenie izby poselskiej z pewnością 
nie odbędzie się przed 2 czerwca. Zdaje się je ­
dnak, że i w czerwcu sesja parlam entarna nie 
po trw a długo, a to z lego pow odu, że prow i- 
zorjum  budżetowe, wydane jeszcze przez bar. 
G autscha na  podstaw ie § 14, upływ a już z dniem 
30  czerwca, poniew aż zaś niem a widoków, żeby 
hr. T hun w drodze parlam entarnej uzyskał 
przedłożenie prow izoijum , będzie więc m usiał 
przed upływ em  tego term inu  pat lame n t odro ­
czyć, aby now e prow izorjum  zarządzić zuuwu 
na podstaw ie § 14.

Wiedeń 7. m aja. Faterland upoważniony 
został do ogłoszenia, że wiadomości, jakoby 
większość katolickiej partji ludowej nie zga­
dzała się z oświadczeniem br. D ipauli’ego, do- 
tyczącem zniesienia rozporządzeń językowych,
za bezpodstaw ne.

Wiedeń 7. m aja. Na przedmieściu H ernals 
odbył się wczoraj bankiet z koncertem  na  cześć 
ks. Alojzego Lieehtensteina z pow odu jego osla- 
latniej mowy w  parlam encie. W  bankiecie 
wzięli udział obaj w iceburm isirze W iednia, wielu 
radnych i posłów antisem iekieh. Ks. L iechten­
stein w przem ówieniu swem polem izował z wy­
wodami p. Pacaka, tw ierdząc, że już w r  1886 
oświadczył się za państw ow ym  języKiem nie­
mieckim. W  końcu wręczono Liechtensteinowi 
wieniec laurow y.

Wiedeń 7. m aja. Sąd krajowy karny  od­
rzucił wznow ioną przez Schoenerera skargę 
przeciw hr. K. Badeniem u i pp. A braham ow i- 
czowi i K ram arzow i o gw ałt publiczny i naduży­
cie władzy urzędow ej. Schoenerer wniesie skargę 
pubsydjalną.

Budapeszt 7. m aja. Budapester Correspon- 
dene donosi, że rząd  węgierski odrzucił p ropo­
zycję rządu austrjackiego co do zasystow ania 
ceł, uw ażając ten  p ro jek t za nieodpowiedni i nie 
prow adzący do celu.

ie wystawy j u b i l e u w l
(Depesze telegraficzne i telefoniczne)

Wiedeń 7. maja. Z powodu otwarcia wy- 
sawy jubileuszowej, cała miasto przystrojone świą­
tecznie. Wsponiale zwłaszcza udekorowano wssy- 
stkie ulice, prowadzące od Burgu do Prateru, gdzie 
się znajduje wystawa. Weterani i ochotnicza straż 
ogniowa z całej Austrji tworzą szpaler. Wystaw? 
otworzył cesarz osobiście o godzinie 3. popołudniu.

Wiedeń 7. m aja. Dziś nastąpiło  uroczyste 
otw arcie w ystaw y jubileuszow ej. O godzinie 
J/g3 cesarz w otw artym  powozie w yjechał w 
tow arzystw ie ad ju tan ta  swego h r. P aa ra  z burgu 
na plac wystawy w P ra te rz e , w śród szpaleru 
utw orzonego przez w eteranów  wojskowych i 
delegatów straży ochotniczych- Szpaler ciągnął 
się nieprzerw anie od burgu  aż do ro tundy w 
P raterze. Od burgu do kolum ny Tegetthofa w 
Praterze tw orzyli szpaler w eterani w ojskow i, od 
kolum ny do ro tundy  strażacy pożarn i, których

deputacje przybyły ze wszystkich stro n  m o- 
narchji.

Poza szpalerem  stały n ieprzebrane tłum y 
publiczności. Na R ingstrasse i P ra te rs trasse  w 
kaw iarniach i sklepach oraz w kam ienicach 
wszystkie okna były zajęte przez publiczność, 
z okien przypatryw ały  się kobiety w wiosen­
nych stro jach.

Z chwilą wyjazdu cesarza rozległ się 
okrzyk „H och!* i podaw any z ust do u s t, le­
ciał m gnieniem  błyskawicy i tow arzyszył m o­
narsze podczas całej jeg c  drogi.

Przed ro tu n d ą  oczekiwało przybycia cesa­
rza  prezydjum  w ystaw y z arcyksięciem O ttonem  
na  czele. Arcyksiąże O tto pow itał cesarza k ró ­
tką  przem ow ą, na  k tó rą  cesarz odpow iedział:

Cieszy m nie, że w ram ach tej wystawy wi­
dzę zdobycze duchowej i m aterjalnej kultury  
rodzim ej, skupionej w jednym  obrazie, obrazie 
dozwalającym  spojrzeć wstecz na niestrudzoną 
i skuteczną działalność ubiegłych dziesięcioleci, 
upraw niającym  do nadziei, że w arstw y ludowe 
pow ołane do w spółdziałania w postępow ym  ro ­
zwoju cywilizacyjnym, przystąpią do rozw iązania 
wielkich zadań przyszłości, św iadom e celu i pełne 
otuchy. W dzięcznem sercem  przyjm uję życzliwe 
m anifestacje w ypróbow anych patrjotycznych u- 
czuć. Na skuteczne poparcie tych wszystkich 
usiłowań, o których powodzeniu świadczy ta 
w ystaw a, zwracać będę baczną uw agę. Oznaj­
m iam  w ystaw ę jubileuszow ą za o tw artą .

Po tej przem owie spadła zasłona oddziela­
jąca  estradę cesarską od publiczności, m uzyka 
zagrała hym n cesarski, a z piersi wielotysię­
cznego slum u zebranego n a  placu wystawy w y­
dobył się entuzjastyczny okrzyk: „Hoch!*

N astępnie cesarz z arcyksięciem O ttonem  i 
prezydentem  w ystaw y zwiedzał wystawę i wy­
rażał się o niej z wielkiem uznaniem .

O godzinie 5ej w śród szpaieru, wznoszącego 
znów okrzyki na  cześć m onarchy, nastąpił po­
w rót do burgu.

Wojna f c w I o - i e n M a .
(Depesze telegraficzne i telefoniczne).

Madryt 7. m aja. W  Murcji wybuchły gro­
źne rozruchy.

Madryt 7. m aja. A m eryka wniosła protest 
do rządu portugalskiego z pow odu wysłania 
dnia 23. kwietnia m unicji i żywności dla floty 
hiszpańskiej stojącej na kotwicy przy wyspach 
Zielonego przylądku.

Waszyngton 6 m aja. Senat przyjął rezolu­
cję upow ażniającą prezydenta do wysłania po­
w stańcom  kubańskim  broni i am unicji, a cier­
piącej nędzę ludności kubańskiej, lekarstw  i 
środków  żywności.

Nowy Jork 6 m aja. F rancuski parowiec 
transportow y „L afayette1, k tóry , jak skonsta­
tow ano, w ypłynął z St. Nazaire już po w ybu­
chu wojny, został przytrzym any przez jeden 
z blokujących statków  am erykańskich w chwili, 
gdy zam ierzał zawinąć do portu  w Hawanie. 
Obiega pogłoska, że na  pokładzie statku tego 
znajdow ały się wojska hiszpańskie, wysłane na 
posiłek wojskom znajdującym  się na Kubie.

Hongkong 6. maj*. Dotychczas nie nadeszły 
żadne wiadom ości z Wanilii. Brak tych w iado­
mości będzie wielki niepokój. Sądzą, żp walka 
trw a  tam  dalej.

Madryt 6. m aja. Obiega tu  pogłoska, iż 
Am erykanie chcieli pod H aw aną wysadzić na 
ląd swe wojska, ale poniósłszy dotkliwą porażkę 
musieli się cofnąć.

Paryż 7. m aja. K om panjf transatlantycka 
oświadcza, iż na statku Lafayette wcale nie by­
ło żadnej w ojennej kontrabandy, ani oddziałów 
wojska hiszpańskiego; również statek  ten nie 
miał wcale zam iaru przełam ać blokady, lecz w 
jasny dzień, widziany przez wazyatkich, płynął 
do Haw any.

Waszyngton 6. m aja. Minister m arynarki 
otrzym ał pryw atny telegram , według którego 
adm irał Dewey zbom bardow ał Manillę. Podczas 
bom bardow ania zginęło bardzo wiele osób. Bliż­
sze azczególj jeszcze nieznane.

Madryt 7. maja. Rozruchy w Murcji były 
bardzo groźne. Tłumy ludzi uderzyły na gmach 
więzienny i wypuściły wszystkich więźniów, 
wstrzymały ruch tram w ajów  i splądrowały 
magazyn, w  którym byt dynamit. O baw iają się 
teraz zamachów dynam itowych.

Madryt 7. m aja. Na wczorajszem posiedze­
niu kortezów  poseł Cafifet czynił m in istra  m a­
rynark i odpow iedzialnym  za klęakę pod Cavite. 
Minister m arynark i odpow iedział, że jego zda­
niem  eskadra h iszpańska, przy należytem po­
parciu  przez baterje  portow e, była w stanie 
odeprzeć zwycięsko flotę am erykańską.

M inister dla kolonij przemawiał w sp ra ­
wie reform  na  wysp86*1 - i Rylskich. Oświadczył, 
że w prawdzie co do rządów autonom icznych 
zaprow adzonych na K ubie, rozpowszechnione 
je s t m niem anie, jakoby autonom ja tam  się nie 
udała. F ak ta  jednak  dow odzą, że rzecz m a się 
zupełnie inaczej. Wszyscy mężowie stanu 
oświadczają, ż e ) ca^  nadzieję pokładają w arm ji 
hiszpańskiej, aie przyjdzie dzień , w którym  
arm ja  zażąda poparcia m ężów  s tan u , a dzień 
ten nadejdzie wtedy, gdy wypędzimy najezdni- 
ków  z Kuby i gdy nastaną  tam  norm alne sto­
sunki.

R ząd am erykański nie chciał w prowadze­
nia autonom ji na Kubie. Zaraz na początku 
pow stania, gdy ono jeszcze obracało si? w 
szczupłych granicach, jeneralny  konsul am ery­
kański podżegał bunty  i sprzysiężenia na wysple 
i to było powodem , że ruch  powstańczy usta.  
wicznie się wzmagał. „Jeszcze w dniu 1. kwiet­
nia b. r. — rzecze m inister — wszyscy kieru­
jący dyplomaci zapewniali nas, żd . s tan y  z je ­
dnoczone nie dążą do wojny, Ja Iłie bardzo do­
wierzałem tem u i chociaż byłem wygiaw jony 
na różne oszczercze zarzuty, P ^ ^ P ^ s z a łe m  jak 
mogłem przygotow ania 0*>r0” “ ' , ' aje mi się, 
że to pow inno być dosta tecz  ą ‘Spow iedzią na 
oszczerstwa, jakobym  by z w ze bezwzględnym 
rzecznikiem pokoju i zdrajcą jczyzny*. (Żywe 
oklaski). . . .

Key-West 7. m 8Ja ’ a elegraficzny rozkaz
z W aszyngtonu w ypuszczono na wolność schwy-

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacow ane 

w łasności hygieniczne.
Oczyszcza i odświeża pow ietrze m ieszkań w w ysokim  stopniu . 
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Wny parow iec fr&ucuski .L afayette*  i pozwolo­
no idu bez przeszkody popłynąć do H aw anny.

Waszyngton 7. m aja. Sekretarz m arynarki 
Lang oświadczył, iż nie otrzym ał żadnych wia­
domości z Manili.

Paryż 7. m aja. W edle dzisiejszych donie- 
»ień ruch rew olucyjny w Hiszpanji rośnie. 
W wielu m iejscowościach robotnicy wszczynają 
ttie jk i, a widocznie m uszą tu  być w grze wpły­
wy zagranicznycn agitatorów , gdyż strajkujący 
m ają znaczne fundusze.

W  Oyiedo tłum  mężczyzn, kobiet i dzieci 
przeciągał ulicami wrzeszcząc: , Chleba! T an ie­
go chleba!* D em onstranci chcieli zmusić robo­
tników w rządowej fabryce broni do strajko­
wania, ale w ystąpiła przeciw nim  kom panja 
Wojska i rozpędziła ich.

W  prow incji Leon podpalono w kilku 
miejscach urzędy akcyzowe.

W  K artagenie spalono dom  dzierżawcy ceł. 
Za pojaw ieniem  się wojska uciekli ekscedenci 
W góry. Z Taluvera uciekli mnisi tam tejsi, nie 
będąc pew ni życia. Oddział żandarm ów  eskorto­
wał ich za u ras to .

ftzym 7. m aja. A m basador wIo3ki w Ma­
drycie doniósł podobno m inisterstw u spraw  za­
granicznych, iż sytuacja w ew nętrzna w H i­
szpanji jest bardzo groźna W  kilku miejscach 
przyszło już do utarczek między zbuntow anym i 
tłum ami a w ojskiem , w kilku takieb utarczkach 
miało wojsko doznać porażki. W  niektórych 
prow incjach wedle zapew nienia am basadora, 
duchowieństwo trzym ające stronę Don Garlosa 
podnieca rewolucję.

Nowy Jork 7, m aja. Sześć set żydowskich 
em igrantów  z Rosji, tw orzących kolonję New- 
Jersey, założoną przez H ir cha, zgłosiło się do 
rządu z prośbą, aby im  pozwolono udać się na 
Kubę. jako legjon ochotniczy. Mac-Kinley nie 
zgodzi się na utw orzenie osobnego żydowskie­
go legjonu, lecz zezwolił tym ochotnikom  przy­
stąpić do oddziału, k tóry  tw orzą tu  komisanci 
handlow i i bokserzy. Na to  znowu zgodzili się 
żydzi.

Dziennik Sun  podaje, że każdy dzień woj­
ny kosztuje S tany Zjednoczone 1,128.000 dola­
rów . New-Jork-Herald  zapewnia, że eskadra 
am erykańska zaatakuje niebawem  wyspy K ana­
ryjskie. Żywność drożeje. C entnar mąki kosztuje 
7 dolarów , kaw a i herb a ta  podrożała o 10 
centów  am erykańskich na funcie, m asło 3 centy 
na funcie.

Keywest 7 m aja. Na wziętych do niewoli 
okrętach handlow vch hiszpańskich, w ykryto 
kradzież tow arów , pieniędzy i pryw atnej wła­
sności załogi. Kradzieży, albo raczej rabunku 
dopuścił się kom isarz rządow y i zarazem  de­
putow any M arshals, którem u pow ierzono nad­
zór nad wziętymi do niewoli statkam i. Przy­
właszczył on sobie naw et srebrne serwisy ofi­
cerów  załogi, statek ,C a ta lin a“ zrabow ał na 
sto tysięcy dolarów  — i uciekł.

Paryż 7. m aja. P io tr L o ti , znany m ary ­
narz francuski i członek akadem ji, o k tiie g o  
wyjeździe do M adrytu już donoszono , donosi z 
tego m iasta do dziennika paryskiego Figaro o 
swej audjencji u królowej rejentki, k tóry wyraził 
sy rfp a tję , jaką  przejęta jest F rancja  dla królo­
wej i dla spraw y hiszpańskiej.

.W iem  o tem  — odpowiedziała królow a

— i to  wzrusza m nie i pociesza*. O dnośnie do 
spraw y okrętu  am erykańskiego .M aine* rzekła: 
.T a k  ciężko nas oczerniono*.

Nowy Jork 7. m aja. Do dziennika Evening- 
Journal donoszą, że ow ą flotę hiszpańską, któ­
ra  wypłynęła z wybrzeży wysp Zielonego przy­
lądka, widziano niedaleko Portorico.

Madryt 7. m aja. P ryw atne depesze z H a­
w anny donoszą, że załoga jednego am erykań­
skiego statku chciała wylądować koło Mariel, 
ale kaw alerja odparła ją-

Hawana 7. m aja. A m erykanie próbow ali 
wysadzić wojsko na ląd koło Sal&do, ale zo­
stali odparci.

Loti widział także m łodegc króla w niebie­
skim m undurku ’ m arynarsk im ,' gdy z obiem a 
s is tram i wchodził do pokoju. Młody król 
podrósł, wygląda zdrowo, jest rum iany, oczy 
m a żywe.

Przed odejściem z pałacu, Loti rozm aw iał 
także z m atką królowej rejentki, z arcyksiężni- 
czką E lżbietą, k tóra go zapytała: Nie uważasz 
pan, jak  królow a jest blada i zmęczonaP

Waszyngton 7. m aja. O w ilce arty lery j­
skiej, k tó rą  stoczyły z kanonierkam i hiszpań- 
skiemi pod Cienfuegos, z okazji pojm ania 
„A rgonauty*, krążow nik am erykański „Marble- 
head* oraz kanonierki .N ashrille* i .E agle*, 
donoszą z K ey-W est bliższe szczegóły: Kanonie- 
rek hiszpańskich było trzy. W ym iana strzałów  
trw ała 20 m inut, poczem statki hiszpańskie za­
milkły. Były one tak uszkodzone, że przy­
puszczają, iż dwa z ich liczby m usiały zato­
nąć. A m erykańskie okręty nie poniosły żadnej 
szkody.

Nowy Jork 7. m aja. M inister wojny Alger 
oświadczył, że nadzwyczajno w ydatki w ojenne 
(oprócz w ydatków  m arynarki) nie przewyższą 
praw dopodobnie w roku  bieżącym 150 m iljo- 
nów  dolarów.

Madryt 7 m aja. Jenerała  W eylera za ka­
żdym razem, gdy się pokaże na ulicach m ia­
sta, spotykają sym patyczne a bardzo gorące 
manifestacje. Dom  Sagasty obstaw iony strażą

tu m an  1
„Uziemiła Polskiego” .

Wiedeń 7. m aja. Polit. Corresi pisze: W o­
bec wiadomości, rozgłaszanej przez opozycyjne 
organa bułgarskie, jakoby rząd rosyjski zażądał 
ud ks. F erdynanda bułgarskiego przejścia na re- 
ligję praw osław ną, zapew niają nas ze s trony  po­
inform ow anej w Petersburgu , iż gabinet ro sy j­
ski nie wystąpił absolutnie z podobnem  żąda­
niem . — Niema też najm niejszego pow odu do 
przypuszczenia, iż w ykonanie podobnego kroku 
będzie wziętem pod rozwagę.

Rzym 7. m aja W  Paw ji w ybuchły wczoraj 
popołudniu ponow nie rozruchy. W ojsko obrzu­
cono kam ieniam i. W ielu żołnierzy raniono. R a 
nione są  także 3 osoby cywilne.

Wj Sestofiorentino również tłum obrzucił 
wojsko kamieniami. Wojsko użyło broni i za­
biło 4  osoby a raniło jedną.

W  Liw orno także wybuchły rozruchy, pod­
czas których zginęła jed n a  o soba , a kilka ra ­
niono.

Stambuł 7. m aja. Dziś poapisana i w rę­
czona zostanie Porcie no ta  m ocarstw  w spra­
wie ewakuacji Tesalji. Po  rozpoczęciu ew a­
kuacji, pierwsza ra ta  odszkodow ania w ojen­
nego w ypłaconą będzie dnia 15. m aja, a reszta 
w m iarę ewakuacji, w czterech ratach  aż do 
dnia 10. lipca.

Wiedeń 7. maja. Z okazji przybycia do Wie­
dnia Nansena odbyły się tu na cześć jego rozmaite 
uroczystości.

Wiedeń 7. maja. Dziś odbędzie się otwarcie 
wystawy jubileuszowej.

Pizybyły ta  z całej monarchji deputacje straż 
pożarnych i weteranów wojskowych. Przez swe roz­
maite, a malownicze mundury zwracają na siebie 
na ulicach powszechną UM.ugę,

Praga 7. maja. Omladinista poseł Raśzin zarzu­
cił w R ad kalnich Listach młodoczeskiemu posło­
wi Jandzie, że on w celu uzyskania napowrót go 
dności oficera zmienił swe przekonania polityczne. 
Janda wyzwał Raschina, do pojedynku atoli nie 
przyszło, gdyż sekundanci uznali, ii Raszin nie 
jest zdolnym do dania honorowej satysfakcji.

Hongkong 7. maja. Nadszedł tu telegram z do­
niesieniem, że 22. kwietn a w prowincji Kwangsi 
zabito misjonarze trancuskirgo Bertholeta i kilku chrze- 
śejan.

Berlin 7. m aja. Syn kanclerza rzeszy nie­
mieckiej ks. A leksander H ohenlobe m ianow any 
prezydentem  Alzacji górnej.

Cesarz n adał prezydentowf parlam entu
br. Buolowi o rder czerwonego orła 2 klasy z
gwi&7dą.

W ieczorem wczoraj w zam ku cesarskim 
odbył się obiad, na który zaproszeni byli po­
słowie ze wszystkich stronnictw  z wyjątkiem 
socjalistów. Cesarz rozm aw iał bardzo żywo,
kilkakrotnie trącał się kieliszkiem z H ohenlo-
hem , M iąuelem, Buolem  i wzniósł toast, w 
którym  podziękował za uchw alę parlam entu , 
postanaw iającą wznieść pom nik dla cesarza 
W ilhelm a I. Dalej zalecał posłom , aby tak p ra ­
cowali, by on mógł powiedzieć, że pracują  z 
całego serca dla dobra ojczyzny. Przem ówienie 
swe zakończył toastem , na  cześć ukochanej 
ojczyzny i niemieckiego narodu, który niech 
Bóg raczy w spierać i ochraniać.

Londyn 7. m aja. W  Sherbro , w Afryce za­
chodniej , wynikł b u n t m urzyński przeciwko 
Anglikom. M urzyni spalili kilka faktoryj i za­
m ordow ali paru  Europejczyków .

Paryż 7. m aja. Soir donosi, że osobisty 
przyjaciel F au re’a, doktor G ilbert, m ieszkający 
w Haw rze, zażądał, aby go przesłuchano w 
procesie Zoli, albowiem on sam  słyszał od 
F au re ’a  w roku 18y5, że D reyfusa zasądzono

niew innie. Z tego powodu Temps donosi, że 
prezydent republiki nigdy z żadnym  GiLiertem 
nie rozm aw iał o Dreyfusie.

Wiedeń 7. maja. W sali ratuszowej odbył się 
wczuraj odczyt N a n s e n a  pod protektoratem arcy- 
księcia R a i n e r a ,  który powitał Nansena mową, 
nagrodzoną hucznymi oklaskami. Burmistrz dr. 
L u e g e r  powitał Nansena imieniem ludności miasta 
Wiednia. Zajmujący odczyt przyjęli zebrani rzęsisty 
mi oklaskami. Między zebranymi byli: prezydent 
gabinetu hr. Thun, oraz wszyscy dygnitarze wojsko­
wi i z marynarki, jak również wiele osób z arysto­
kracji.

Wiedeń 7. maja. Na bankiecie, który się wczo­
raj odbył sa  cześć Nansena, prezes towarzystwa 
geograficznego S t e e b  wzniósł toast na cześć króla 
szwedzkiego i cesarza Frań cisz! i  Józefa. Znany po­
dróżnik do biegum północnego P a y e r  wzniósł 
toast na cześć Nansena N a n s e n  podziękowd za 
serdeczne przyjęcie i rzekł, iż Payer, W eyprecht, a 
przedewszystkiem Tegeuhof byli jego poprzednikami 
i toastował na cześć towarzystwa geograficznego. 
Dr. L u e g e r  wzniósł toast m cześć Nansena. Toa­
stem na cześć p. Nansenowej zakończono bankiet.

Berlin 7 maja. Przy ulicy Jagowa skutkiem 
eksplozji zawali? się dom. Mieszkający w tym domu 
elektro technik Hahn poniósł śmierć na miejscu. 
Wiele osób ranionych przez szczątki szkła. Eksplozja 
powstała prawdopodobnie wskutek jakiegoś ekspery­
mentu Hahna.

Medjolan 7. maja. Wczoraj byjy tu groźne 
rozruchy. Policja aresztowała pewnego robotnika 
rozdającego soajalistyczne manifesty. Z tego powodu 
zgromadzili się robotnicy tłumnie w kilku punktach 
miastach i rzucali kamieniami na wojsko i policję. 
Następnie przypuścili robotnicy szturm do koszar 
policyjnych, żądając wypuszczenia aresztowanego to­
warzysza. Ponieważ szturmujący rzucali kamieniami, 
przeto dano do nich ognia. Zginął jeden robotnik 
i jeden policjant, a rannych jest trzech robotników 
i kilku policjantów.

Londyn 7. maja. Z Bombaju donoszą, że w 
ubiegłym tygodniu umarto tam 263 osób na dżumę. 
Ogólny procent śmiertelności wynosi tam obecnie 
57 na 1000.

Bruksela 7. maja. Królowej Henryce zdarzył 
się wczoraj przykry przypadek. Gdy jechała powo­
zem do Laeken, woźnica nieprzezornie jechał tuż 
nad brzegiem stawu; ni raz obsunęła się ziemia i 
powóz przewrócił się do wody. Rychło atoli nad­
biegli ludzie i wydobyli go. Królowej nic się nie 
stało.

Stambuł 7. maja. Cena zboża wzrosła tutaj 
ogromnie. Chleb podrożał od tygodnia o 50 procent. 
Wywołało to zbiegowisko po ulicach. Policja mu­
siała interwenjować.

Kalkutta 7. maja. Od dwóch dni nie zacho­
rował tu nikt na dżumę.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

ni siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

P R Z E C /W  K A T A R O M
KASZL-Wi, C M YPCfJtSTM It iT P . 

UZNANY JAKO N AJLE PC /Y t

G lE ID H E N B E R S fC /
ZDRÓJ KONSTANTYN/. I EMM?:

Baczność na znak, wypalony na 
korku, oraz czerwoną etykietą 
z Orłem zaleca się ze względu na 

liczne fałszowania
Mattoiftgo giesslelskiej szczany Sauerbrunn.

‘308 Wiadomość użyteczna.
Przypom inam y, ze Wino Chassaing jest 

przepisyw ane przez lekarzy od la t 20 przeciw 
boleściom żołądka, moeolnemu i trudnemu tra­
wieniu (dyspepsji) gastrałgji, utracie sił i ape­
tytu. — Znajduje się w głów nych aptekach.

H o l i ,  płaszcze od deszczu „Lodeu" angiel­
skie pruchowniki płócienne i wełniane

poleca magazyn nowości:

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki I. 14, obok B anku hipotecznegc.

C. k. nprzyw. galicyjski al.-yjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kanio* wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmach i 

własnego, do frontowych lokalności w parterze

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zalmzt na rachunek bieżący, 
pr^jmuje do przechowania papiery w°»iościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór iestytwyj zagrani­

cznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytaijusz 

in  jv uje w stalowej Lasir pancernej schowek do wy­
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a  dysitreLnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj­
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy­
tów otrzymać można bezplauiie w Oddziele depozy­
towym. 2001

P ie c e  k a f lo w e
kuchnie i kominki

z m a t s r j i ł u  o g n io trw a łe g o  
bui-o .o  g u ito w n e  I d obrzn  
u i to w lb n j -  t u d z le i  kom i­
so w y  sk łt-d  n a jg u t te w a le j -  

s i / o h  a o jt rw t ls z ]  oh

Klinlierów i Płytę? 
tamiontowycli

do w y k ł td tn l a  k o lo rcw  
d e to n lo w .n y c h  p o s td z o k  
n o  k o ry ia  . .  h , b ra m a c a , 
p o d e s ta c h , w m h n la c h  

I k o io lo ła c l 
p o leo a  n a jta n lo l  

F R A I T C .  I.
BARTOS*.

pierwszy końce.. maj­
ster kaflarski, Lwów, 

Kantor zamówień 
i wystawapl. Smolki 3

W u n lk ln  n a p ra w y  l r e ­
k o n s tru k c je  u sk u tso zn lam  
t rw a le  szybko  I ta n io .

D o  o b e c n e g o

zasiewu!
Kiąszenki traw gazoaowjch, 
Miąszanki traw łą k iw jd C jS

średnie, dobre i dłjI .psze.

Wszelkie nisicrn traw gatunkowych. 

Bnraki pastewne żnych gatunkach.

Koilicze, Lucerna oryginalna francuska.

Kukirudza ? lś '“ br I’ “ ska
Cukrowa trzcina (Sorhum saharatum) 

Gorczyca biała (synapis alba).

Nasionanâ  F yc-łlia‘3O*sz*>araB0wyc*1' 
Wszystko najświeższe, 

najlepsze
i po najtańszych cenach, poleca nowo- 

otworzony

Grłtfwny skład 
NASION

roślin i produktów domowych 
ZYGMUNTA

MĘKAR8KIEG0
byłego zastępcy firmy handlu śp. Jana 

Stachiewicza

we Lwowie
plac Halicki liczba I.

(Cennik nasion na żądanie gratis i franco 
wysyła handel odwrotnie.)

Biuro anensow .Impressa*) Ifi73
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Najlepsza francuska bibułka na cygareta!
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Największy skład 
powozów

s ły n n e j  f i r m y

Schustala i Spdłk
utrzymują

we Lwowie przy ulicy 
Karola Ludwika I. 5.

E. & J* STROMENGER
c e s . 1 K ró l. d o s ta w c y  n a d w o r n i  1533 1—?

Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kolach etc,

Rzetelność Firny
osądzi najlepiej sam kupujący.

Bardzo liczne uznania za dobre kołdry I materace, zdo­
była sobie w krótkim  czasie swego istnienia specjalna praco­
w nia kołder i m ateraców  Jozefa Schustera WO Lwowie. F irm a 
ta  sprzedaje swoje w yroby tylko w najlepszych jakościach i po 
cenach rzeczywiście nMich. Tylko 2 zł. kosztuje przerobienie 
m ateraców  za 3 poduszki, tylko 2-50, przerobienie slarej 
kołdry. Drelichy na  m aterace, w ełniane atłasy na kołdry 
w największym w yborze na składzie.

Do w ypraw  ślubnych nailepsze źródło do zakupna koł­
der i m ateraców  jes* pracow nia i skład

Józefa Schustera
we Lwowie, ulica Kopernika liczba 5.

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurt parcwców raz do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e  ~ o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro międzypokladu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A.
I. K aju ta . , II. K a ju ta ,

od t .  K« a tn l a  d a  31. P aźdz. J k .  290 400-) od 1. S ie rp n ia  do 15. P a ź d z ie rn ik a  > k . 200
od 1. L is to p a d a  do 31. m aro ą  B k . 230— 320 | od 16. P a ź d z ie rn ik a  do 3 t .  Llpoa Mk. 180

’) S to so w n ie  dc p o łokom * l w le lk o io l k a ju ty , o ra z  sz y b k o io l i e le g a a o j p a ro w o a .

I  W  O  N  I  O  Z
Zakład zdrojowo kąpielowy w Galicji. 

Stacja kolei państwowej.
Woda szczawa, słoi i, jon , brom zawierająca prócz tego znakomite kąpiele 

borowinowe, tudzież obojętne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienkach hy- 
dropatyczaycn. Woda iwonicka jest z powodu znacznej zawartości kwasu węglowego 
łatwo strawna i przyjemna do ] i"ia. Tak woda iwonicka świeżego czerp; ma. jakotez 
sól iwonicka, znakomity środek do kąpieli dumowych dla osób skrofulicznych jest 
do nabycia w aptekach, dach wód mineralnych, tudzież wprost w Dyrekcji 
zakładu.

Lekarze dr. KI. Dębicz', lekarz zakładowy i dr. Rościszewski. Położenie Iwo­
nicza przeszło 400 m. na(?. P- ^ - i wśród lasów szpilkowych śliczne spacery. Zakład 
posiada przeszło 600 p°^c" wyff°dme i porządnie urządzonych. Apteka zaopatrzona 
we wszelkie wody minera?11®- Na rok bieżący miejsca spacerowe znacznie rozsze­
rzone. Łazienki borowiupw* nowo z komfortem urządzone. Druga od stacji kolejo­
wej do zakładu nowa, pierw zi rzędna. Kościół w zakładzie, msza św. codziennie. 
Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowe, Poczta i telegra'1 w miejscu. 
Oświetlenie elektryczne.

Sezon od 20. maja do końca września.
W ] sezonie (do 20. czerwca) i III. od (20. sierpnia) mieszkania ZLacznie 

tańsze. Uwolnienie od taksy na mocy św iadectwa ubóstwa udziela się tylko w I. 
i III. sezonie.

Wszelkich wyjaśnień udziela najchętniej Zarząd Zakładu.
Dyrektor Zakładu: Dr. Rośolszewski.

F a ł s z y w e  p o g ł o s k i
rozsiewane przoz nieuczciwych konkurentów , jakobym  w handlu ^  
m oim , obecnie przeniesionym  do nowego lokalu przy placu ES 
M arjackim 1. 7., podwyższył dotychczasowe ceny, pow odują K  
m nie do zawiadom ienia Szan. P, T . Publiczności, że jak  dotąd  BP 
przez lat 16, tak i obecnie sprzedaję m oje za pierwszorzędne |||7  
w kraju uchodzące w yrohy po cenach następujących:

*/, kl. cukrów deserow ych m ięszarych 1 zł. 20 ct.
7,- kł. biskwitów angielskich i herbatników  1 zł.
7 j kl. karm elków  m ięszanych 75 ct.
7 , kl. czekolady własnego w yrobu po 70 ct., 80 ct., 1 zl 
Kakao proszkow ane w puszkach po 40 : 75 ct.
Polecając wypromowane i znakomite wyroby swej fabryki, jakie tylko 

w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych nabyć by można, kreślę się 
? wysokiem poważaniem H e n r y k  T r e t e r ,  właściciel parowej fabryki 
cekoladj w e  Ł W O W ie, Urządzonej w w łasu/in  domu. Sklep przy p l a c I I  
J f a r j a c k i m  1 - 7 .  obok apteki Wgo Mikoiaecha. 1—?

o  D P O '! n  ■! p  '"l p  '•=! O l  n

w Galicji nad POPRADEM
kulej, paczka, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora Kąpielowa trwa od 20. Maja, do końcu Wrze ii . 
Kąpiele borowinowe, ’ eluziste, hydropatyczne i popradowe.

WOOA ŻEGIESTÓWSKA
Lekarz ordynujący D r .  E d w a r d  B r t t h l .

1687 1 - 1

I wraz z pierwszorzędną restau­
racją objąłem w dzierżawę. — 
Wszelkie trunki, jak wina wę­
gierskie ’ zagraniczne, likiery, 
napoje gorące, doborowa ku­
chnia, przekąski zimne i go­
rące. — Pokoje umeblowane 
własne powozy przy pociągach.

Ceny najprzystępniejsze.
Z poważaniem

Bronisław Kórnicki w Stryju.

Od dawien daw na ze swej dobroci i zapachu  znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca handel

W. A DAMO W IC ZA
W BRODACH na pograniczn ro yjskiem.

fant „Familijne)" jtrdze deb ra).........................1.40
fu n t  „ B e le n g e  d e  > 0i k e u “  w  o ry g . o p a k . a - j l e p .  2 JO  
fnel „ Im p e r ia l"  i n e n r e k le )  w  o ry g in a ł ,  i  in k ew e n . 3JIS 
fu n t  Wyi l e w ld n  z  M .j .n p u ./o h  k n r b e t  k w li te w . : 2 0

Zns&mlta KAWA „CEYLON” 5 kilo fra.ioo do każdej b.aoJI pocztowej 9.50.
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POWOZY
i

FIAKRY

c. \  Jk

na wesela, bale, zabaw y i t. d.
poleca

ANTONI KURKOWSKI
we Lwowie, ulica Sobieskiego.

W 1- i 3. sezonie o 30 procent taniej

W  T  l t  l  8  K  A  W  O  T J
leczy się reumatyzm, podagra, choroby nerkowe

z nadzwyczajnym i pęcherza, astma, ischias, choroby kobiece, choroby 
skutkiem sercowe i żołądkowe.

Lekarze ordynujący: 
radca dr. Piech, dr. Pelczar, dr. Krzy­

żanowski i dr. Steinnaus
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DROBNE OGŁOSZENIA
D oniesienia rozm aite.

po l ' / i  centa od wyrazu.

Ijpraszam do drobnych ugłoszeń 
u  dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
Biuro  dzienników I ogłoszeń.  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.
B T S s ż c k i j j a  pT Is a d y T M
Dządca, kontrolor, kasjer lub administra- 
«  tor, może przyjąć posadę od 1. lipca 
r. b.' Bliższych informacyj przez grzeczność 
udzieli Dyrekcja Towarzystwa urzędników 
prywatnych pod literą: A, K. we Lwo­
wie, ul. Cicha 1.

Tarząd dóbr Radzlechów poszukuje kilku 
“  gorzelników do Radziechowa i Żubrza. 
Zgłoszenie pisemne zaopatrzone w odpisy 
świadectw wnosić należy pod adresem: 
Zarzad dóbr w Radziechowie.

S P R Z E D A Ż .
fortepian krótki, prawie nowy Salonstutz 
• tanio sprzedam. Łyczaków 4 na p ra ­
wo w podwórzu.

fortepian  Schweighofer. prawie nowy 
• tanio u Karola Mareckiego (starszy) 
ul. Szymona 2. 295

Uajnowsze Batysty, Zefiry, Lewantyny, 
*■ Satyny, Plócienka, Dora, Florida imi­
tacji materji wełnianej na letnie suknie 
damskie otrzymał w wielkim wyborze 
magazyn J. Drexlera i Synów, Lwów, 
plac Kapitulny 1. 2, Cenniki i próbki na 
żądanie.

kawa l /» Ail° 75 ct. .Syrjnsz*
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Ulyborna
** Lwów

rterje alclaae na letnie ubrania mę­
skie. Dreliszki liberyjne poleca najta­
niej magazyn J. Drexlera i Synów, plac 

Kapitulny 2. Cenniki i próbki na żądanie.

fjo sprzedania lub zamiany na kamie- 
U nicę w Krakowie 3 piątrowa kamie­
nica tuż obok ogrodu Jezuickiego przy 
ulicy Kraszewskiego 25 położona, dająca 
8%  czystego dochodu, Bliższa wiadomość 
u właściciela. 283

Także i na raty
dywany, portjery, firanki, chodniki, 
kołdry watowane, kapy na stoły i łóż­
ka w składzie dywanów „Tapplchhaus 
aa Louvre*, Lwów, uL Sykstuska 1.6. 

(pasaż Hausmanna).
Na prowincję wysyła się cenniki

gratis i francr.. 159

—  R O Z M A I T O S T i r ^ M
Majowej bryndzy pół kilo 32 centy, tylko 
•"  w handlu korzennym Leonarda So- 
e c k ie g o , Lwów, ul. Batorego 2.

Ilbogi Łazarz złożony boleścią zwraca 
U się do serc miłujących Boga i bliźnie­
go, aby aleazczęillwemu ojcu rodziny ra­
czyli łaskawie przyjść z pomocą, temu,
który po 14-letniej pracy zawodowej piąty 
rok obłożnie chory, pozostający bez dachn 
w okropnej nędzy. Składki za które przy 
każdym paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę, proszę posyłać do Administra­
cji .Dziennika* lub Katarzyny Gajewskiej 
w Ustrobnej p. Krosno.

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 ct. od wyrazu).

Przyjmuję zlecenia, czekam M. S.

Jaremcze. Pokoje urządzone na sezon 
letni do wynajęcia. Nowy restaurator,

w domu. Bliższa wiadomość: Steingraber, 
Stanisławów, albo panna Steingraber, 
Jaremcze.

Sadzonki chmielowe oryginalne wprost 
ze Z a c u . Koński ząb amerykański i 

węgierski dostarcza najtaniej
D O M  H A N D L O W Y

dla rolnictwa i przemysłu we Lwowie 
(pasaż Hausmanna 1. 1. 5.

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFEBA
iilloa T ry b n n n ltk a  I. 12, to n i  w łao n y , 

n o ż n a  do s ta ń  ood zlo n n lo  o godz in ie  8. r a n o  
g o rą o a  ś n ia d a n ia  " M i  

C E i n i l :
Ploozoń w lo p rzo w a  z k a p u s tą  . 15 e t .
8 lo k a n o  p ł i i e k a ...................................................12 „
F laczk i 
R ń ik a  o lo lą o a  z o h rzan o m  
K ie łb a s k a  z o h rzan o m  . 
K aw io r . . . .  
O biad w  ab o n a m o n o lo  .

12 
•0  ;; 

5 .. 
15 „ 
«  „

W azelk lo  n a p itk i w  n a jlap azy o h  g a tu n k u *
po  eo n a o h  n a tn n la rk o w a d e z y o h ; d lo  pow nońol, 
t e  p o o h o d zą  z m ojoj r o s t a s r a o j l ,  d a ją  odbioroom  
zn a o zk l. n a j le p s z e  WIKA po  o o n ao k  naJtaA szyob,
poo ząw o zy  od  40 o t .  l itr .

Z w y so k le m  p o w ażan lo m

N a f t u ł a  T o e p f e r .

K. Fr. Popowicz Tarnopol
poleca franko porto i baryłka

b i a ł e  w i n a  po zł 2-30, 2 80, 3-20, 
4-20, 6 i 7; c z e r w o n e  w i n a  po zł. 
2-40, 3 i 3 60 prosi o łaskawe zamówienie.

Ochronna marla: * *  j •

K o t w i c a .
Liniment. Capsici comp.

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane znakomite uśmierzające 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 tl. do nabycia we wszystkich
aptekach. Tego
pow szechnie u lub ionego  środka

domowego
należy zawsze żądać tylko w butel­
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką ,,Kotwicą" z apteki Rlohtera 
i z przezornością uznawać 
t y l ko  butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradz9.

Grand Hotel National

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomita w skutku przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep­
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblausklego w Preblau, 

poozta St. Leonhard Karyntja. 210 1—13

Kawaler, wprawny strzelec
radby w  miesiącu czerwcu b. r. ubić w  obfitym  rew irze

K I L K A  R O G A C Z Y
z których chce mieć tylko rogi. Na żądanie i za porozumieniem się może zapewnić 
dobre wynagrodzenie i bezwzględną dyskrecję. W danym razie gotów jest nawet 

wynająć mieszkanie położone w bliskości odnośnego rewiru łowieckiego.
Łaskawe zgłoszenie przyjmuje z grzeczności Pan Styfi w Przemyślu.

W i e n ,  II. 
Taborstrasse 18.

Renomowany z dawna hotel familijny, 2C0 pokoi od 2 złr. począwszy z światłem 
i usługą. Kąpiele, c. k. stacja telegraficzna i telefoniczna w domu. N a j l e p s z e  
p o ło ż e n i e  d l a  p r a g n ą c y c h  z w i e d z i ć  w y s t a w ę  j u b i l e u s z o w ą .  B e z  
p o d w y ż s z e n i a  c e n y  z p o w o d u  w y s t a w y .  Stacje kolei i parowców 

w pobliżu. Kolej konna i omnibusy łączą z wszystkiemi częściami miasta. 
Z n a k o m i t a  r e s t a u r a c j a .

W i n d a  o s o b o w a .  M a y e r ,  właściciel.

Słomkowe kapelusze.
Marynarki fila U  i panów

we wszystkich kolorach od 1.20.

Kamizelki letnie do prania 
i jedwabne od 4 J.

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 , 

(róg Hetmańskiej).

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew 

wyseła najprzedniejsze szparagi 
Ogrodowe po 70 ct. za kilo, później 
ceny niższe. Stałym  odbiorcom  

znacznie taniej.
Zam ówienia ad reso w ać : Olearczyk, 

Żółkiew.

Darlehen
yon 500 11. au fw arts  ais
Personalcredit besorgt coulant 
und discret: Agentur Buda- 

Pest, Postfach 138.

B
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8  Sławne 8

na całym 0  
świecie O

KOŁA 
„Qpi

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

i u C y c l e  h o u s e  s u  Ł o u v r e ”  ,
J Lwów nl. Sykstuska 6. pasaż Hausmana |

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Dla prowincji cenniki gratis i franco.

Ważne dla Pań!
Tylko xa 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j a ,  
w szkole kroju E ngea jl W ockorów ncJ,
Lwów, ulica Chorążczyzmy 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych war: inkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
m iarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a fiu żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną poczta. 1021 1—?

Na sezon!

Lakier
do kapeluszy słomkowycb

we wszystkich kolorach
polecają

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

(obok cukierni Wgo Grossa).

Wyłączny i jedyny słłafi fabryczny
dla Galicji i Bukcwiny 

prawdziwego

Z Z M M F M D W E i r
działają naskdre nadąjęc 
eiaibycznasĄpiękng, płeć i  

* ;  ,ś | ntakisńczą łwlozoźć.
? 1 B  Zastępy DTąradfli

ó lM o M iiC .'
$ 2 . 1i wwn &LUG

HAWENARIUS” 
Garbolineum

znajduje się tylko

A LO JZE G O  H U B N E R A
Lwów, Rynek 38.

Niizawofiie ś r o i i !
przeciw

Molom
i owadom

Antimoiinę 
Naftalinę i kamforę 
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tynkturę kajeputową 
Andela proszek przeciw  m o­

lom i ow adom  
Zacherlin, Rozpylacze do p ro ­

szku i płynów 
1634 polecają: 1—7

Lwów nl. EetMsfca 1.4.
H H U w u m i i m m m

WYSTAWA OGOLNA
wschodnich i innych obcych i krajo­
wych dywanów, portjer, firanek i 

i chodników.
Także przez całą noc przy elektry- 

cznem oświetleniu otwarte. 
Wstęp wolny.

Uprasza się każdego kto coś zaku­
pić pragnie, by wprzód obejrzał tę 
wystawę.

Na prowincję cenniki darmo i 
opłatnie.

Listy adresować należy: Skład 
dywanów „Au Louvre’’ Lwów, ulica 
Sykotuska 6, pasaż Hausmana.______

Baczność!
Tylko dobre się utrzyma!

Odmłodzenie 
i przedłużenie życia

osiągniemy aoszenlem sławnego elektry­
cznego krzyia Volty.

Osoby, które zawsze krzyż Volty noszą, 
mają normalny obieg krwi i działalność 
nerwów, zmysły się zaostrzają, co się do 
ogóluego zdrowia przyczynia; fizyczne 
i duchowe siły się zwiększają, dochodzi 
się do zdrowia i zadowolenia a przeto do 

p r z e d ł u ż e n i a  z w y k l e  
k r ó t k i e g o  ż y c i a  l u d z k i e g o .  

Wszystkim słabym Indzłom trzeba dora­
dzać, aby nosili prawdziwy krzyi Volty. 
Wzmacnia on nerwy, odnawia krew, 
a uznany w całym świecie jest nieporó­
wnanym środkiem przeciw następującym 
chorobom : 6oóciec, reumatyzm, newral- 
gja, osłabienie nerwów, bezsenność, zi­
mne nogi I ręce, hipochondrja, bladaczka, 
astma, paraliż, kurcze, moczenie w łóżku, 
choroby skórne, hemoroidy, cierpienia 
żołądka, lafluenca, kaszel, głuchota I szum 
w uszach, bolu głowy, rąk, zęhów 11. d. 
Prawaziwy z wydrukowaną marką ochron­
ną zaopatrzony krzyż Volty jest elektry­
cznym stosem w każdem ciele. Panie 
i dziewczęta, młodzi i starzy mężczyźni, 
którzy chcą być zawsze zdrowymi i sil­
nymi, noszą ten amulet sławny, przy­
jemny i dający zdrowie. Podnosi i nstala 
siły mężczyzny i kobiety, każdy czuje się 
zdrowym, odświeżonym i zadowolonym, 

gdy ma na sobie ten krzyi.
Liczne podziękowania i uznania.

Dla żydów i innowierców w formie gwiazdy 
po tych samych cenach.

C e n a  z a  s z t u k ę  z ł .  1*80 .
Za nadesłaniem zł. 2-— franco. Za zali­
czką o 20 ct. więcej. Wysyłka jedynie 
prawdziwych krzyżów Volty tylko przez 

centralny skład hygjeniczny

M  A  \  B E I P
Bdapeszt Elisabethring 6. D/P. 

O dsprzedającym  znaczny rabat.

NnwinŚPiw Jar‘80|kach, kapeluszach, 
nUnU&ul bluzach, rękawiczkach, we­
lonach, koronkach I wstążkach po 

zadziwiająco niskich cenach
Maison de Nouveautes

.Madame Berto Fiedler
L w ó w  p l a c  K a p i t u l n y  1. 3 .

D r .  G r z y b o w s k i
adwokat w Czortkowie

przyjmie zaraz

k o n c y p i e n t a

luli rutynowanego prawnika.

we Lwowie
plac Marjacki (Hotel Europejski)

poleca na 1—4

Suknie damskie
n a j n o ws z e :

B a t y s t y ,  Z e f i r y ,  P e r k a l e ,  
S a t y n y ,  L e w a n t y n y ,  P ł ó ­

t n a  b u ł g a r s k i e .
Materjały na suknie do „Lavn- 
Tenis*, Halki, Żupony, Szale, Poń­
czochy, Skarpetki, Płótna i Szifony 

na bieliznę, oraz

wielki Skład Bielizny stołowej.
1587 (Biuro ogł. Sykstuska 30.)

K S I Ę G A R N I A

S. A. K r c p w f t m  i  Kralowie
poleca

dzieła naukowe pedagoga R e u s s n e r a t

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo prędkiego a grun­
townego nauczenia się Języków obcych 
bez nauczyciela, z objaśnieniami wymowy 
i z kluczem na końcu każdego dzieła:

9 a m n iin 7 a b ”  Polsko-Niemiecki kurs 
jjOhIIIUUuAuK wstępny (Elementarz)

po 15, 30, 52 c t.; kurs I-szy 90 ct., 
kurs II-gi złr. 2'30, komplet (oba kursa) 
3 złr.

Co m n iip7 p |f”  Polsko-Fraacuakl, kurs 
„dalllU liuŁuK  I-sfcy 13 zeszytów, kurs 

Il-gi 24 zeszytów. Gramatyka Polsko- 
Francuska 10 zeszytów po 22 ct., na 
zaliczkę wysyła się tylko 20, 10 lub 
przynajmniej 6 zeszytów.

„Samouczek” ESS
Il-gi złr. 1 80, komplet złr. 2'62.

A m p ra k o r is lf i z rozmów-H1 01JKRIIOKI kami angielskiemi, wy­
danie II-gie znacznie powiększone, 
75 ct.

„Samouki Wielcy Ludzie”
życiorysy najsławniejszych ludzi, z 16 
rycinami, złr. 1-20, w oprawie elegan­
ckie; złr. 2'25.

Petófi Aleksander, gierskich, wieszcz
nieśmiertelny, bożyszcze narodu ma­
dziarskiego, poeta nad poetami. Zlr. 
l -05, w oprawie eleganckiej złr. 1'80. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

h a n d e l

p l o c i u  i r n u r n
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 .Ą  ‘£25, 2.50 i 3. 
Kosz ile z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘7 5 i3 . 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszule nocne po zł. 1‘55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2 50 i 2-75.

Koszule dla ohłopaków po zł. 140  
i 1-60.

Półkoszulkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 c*-

KALESOFF
po ct. 90, zł. 105,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 cl.

Kołnierze tnzin po zł. 2'40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 4-80.
Cnnstki płócienne, tuztr zł. 2 50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalno prof. dra JAgera wyroby
po oenaoh fahryoznyob z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Koszule 
Kaftaniki
Kalesony I majtki 
Skarpeikl I pońozooby 
Ogrzewaoze na żołądok 
Kamasze
Kamlzolkl męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Ns żądanie szczegółowe cenniki.

« fi;
•a p
B  ps

B-

g/ą.

PDo racjonalnego Pielęgnowania nst i ZeEÓW: Medale odzi. zwyst powsz.Londyn.1862, Paryź1878.
_  Y f[p P  U  L OlippO przyboezr. dentysty śp. Ces. Maksymiljana I. itd.Specyficzne ■ U l.u .  Ul. r  aUul □, 6łoto.skład rozsył.: w Wiedniu I., Bauernmarkt3

l i n i T I O  l . / l \ / r i r .  / i  r \ / - \  . ,rv-r- Składy we wszystkich aptekach, droguerjacb i parl meijach. Dra Fa-
U n l l  A o  V IY U Ł C ) ) ( )  I I S I  bera Puritas szczot, do zęb w 3 gat Tamże jest też do nabycia: c. I k.

________________ uprz. Eucalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

SZCZAWNICA Zakład zdrojowo - kąpielowy i klimatyczny.
Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i źelaziste skuteczne: w początkach suchot, po zapaleniu 

płuc, w astm ie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek, w ątroby  i hem oroidal- 
nych, przy w ytw arzaniu się kam ieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, 
w osłabieniu, we wszelkich stanach nerw ow ych i po influency. Kąpiele m ineralne, zakład hydropa- 
tyczny z pensjonatem a ra  Kołączkowskiego na Miedziusiu. Kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny. 
K uracja mleczna, żentyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy dr. Ściborowski Dojazd do stacji kolejo­
wej S tary  Sącz. Sezon od 20. m aja.

Zam ówienia n« m ieszkania przyjm ują zarządy zakładów  .Górnego i na Miedziusiu*.

P A R K I E T Y ®
I posadzk i doszczu lkow e

oraz

WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE
jako to:

drzwi, okna. krzesła, stoliki ogrodewe itp.
p o l e c a  f a b r y k a  p a r o w a

B R A C I W C Z E L A K
we Lwowie.

Poszukuje zakupna większej ilości materjałów a to: brusów sosnowych, dębowych i jaworowych 
w rdżnych grubościach I długościach.

1 Dra Rosaego Balsam Praska maść domowa
dla żołądka

11

« 1  z apteki B. FRACNEKA w trudzę »
od łat więcej jak 30 ogólnie uznany środek domowy dzia­
łający skutecznie pobudzająco na apetyt i lekko rozwaluia- 
jący. Trawienie przy stałem używaniu się wzmacnia i reguluje. 

Wielka flaszka 1 zł. 50 ct., pocztą 20 ct. więcej.

jest dawnym najpierw w Pradze używanym środkiem do­
mowym, który rany utrzymuje czysto i je chroni, zapale­

nie i boleści łagodzi i chłodząco działa.
W pliszkach po 35 ot. I 25 ot., pooztą o 6 ct. więcej.

G łó w n y  
s k ł a d :

O strzeżenie! Wszelkie części opakowania 
mają na sobie obok stojącą ustawowo 

ochronną markę.

Apteta B. Fragnera „pod czarnym orłem“
W y s y ł k a  p o c z t o w a  c o d z i e n n a .

P r a g a ,  M a ł a  s t r o n a ,
róg Spornergasse.

1103 1—23

Składy w aptekach Austro-Węgier, we Lwowie w większych aptekach.

Zakład wodoleczniczy
R I E S E N H O F

kolo Lincu gór. Austrja 
s y s t e m u  K n e i p p a  i  l e c z e n i a  

n a t u r a l n e g o ,  otwarte cały rok. 
W tań o ls le l i k ie ro w n ik  le k a re k l

D r .  F r & n k e l .  1—20

Ścisłe i indyw idualne leczenie chorób chronicznych w odą. Dyjeta (stół 
dla jaroszów  i chorych na żołądek) gim nastyka lecznicza, m asaż (T hure 
B rand), kąpiele słoneczne i św ietlane Najlepsze skutki w chorobach 
nerwów i kobiecych, anemji, reumatyzmie, podagrze, djabetes, otyło­
ści, krwawieniach, piersiowych, żołądkowych i kiszkowych cierpieniach, 

przy chorubach pęcherza i narzędzi płciowych
Własny folwark, znakomita knchnia, pływalnia, lawn-tennnis, miejsce zabawy dla 

dzieci, tor dla cyklistów. Wspaniałe położenie 
M i e r n e  c e n y ,  p r o s p e k t a  b e z p ł a t n i e .

119 1 - 1 0 Marka Lew
Wszechstronnie za MF* najlepszy “WĘ. uznany

fabrykat kołnierzy, manszetów i koszul
jest w najważniejszych handlach mody męskiej i płóciennych w kraju 

i zagranicą do nabycia.

M . J o s s  &  L o w e n s t e in ,  P r a g  V II

Redaktor odpowiedzi&ln) Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z labryki czerlańskięj. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


